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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We L w o w ie : miesięcznie zł. I '5 0 , k w artaln ie  zł. 4 ‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
składający przedpłatę  bezpośrednio w adm inistra- 
cyi Gaz. Nar.: m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania k sia iek  z czytelni II. A ltenberga 
(daw niej F . H. R ich tera).

Na prow lncyi z przesyłką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artalnie zł. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granicą kw artaln ie  zł. 7 '5 0 , półrocznie zł. 15.
Prenum eratorow ie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznic 35 et., kw artaln ie I zł. — a BIBLIOTEKĘ  
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodząca 
co piątku zeszytami, za  dopłatą  m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie  I zł. 10 c t.

N nm or kosz tu je  6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p rzy jm u ją : we Lw ow .e
A m iuistraeya Gazety Nanjdowej ul. K arola 
L udw ika 1. 3 ; w P aryżu .: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenue P a ris ;  we W iednio: Ilaaseu- 
steiu & Vogler (Otto Mass) W alfischgasse U' — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, — A . Oppelik (Irii- 
uergasse 12, — M. Dukes W oilzeile ii, — Scballek 
W oilzeile 11 i J . Ilanneberg , I. W oilzeile 19; 
w Ham burger A. S te iner; w F ran kfu rc ie  u. M, 
H asseustein & V ogler i G. L. Daube & Comp. 
w W a rs za w ie ; Reicbm an & F rendler.

CENA O G ŁO S ZE Ń : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobuym drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego m iej­
sce 30  c t G łosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50  ct. P ryw atn a  korespondencya 3 ct. od 
w yrazu . K arty  ktreependencyjne dia  drobnych 
ogłosz 3 0  ct,

iii n r  a r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4—5 wieczorem.

K e d a k t o r :  B r. A L E K S A N D E R  lO K E L . B iu ra  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

I pwoflu wiecu
w e L w ow ie.

Lwów d. 17. grudnia.
Z powodu przemówienia posła Szcze- 

pauowskiego w Kolą polskiem prze­
ciwko wywodom dr. Lewakowskiego o 
powszeohnyoh w y b o ra c h , podaliśmy 
przed kilku dniami charakterystykę 
naszej demokracyi skraj aej. Napisa­
liśmy mianowicie, iż jest to po prostu 
m ę s 2anina jaskrawego patryotnictwa 
z międzynarodowym radykalizmem, z 
socyalistami. Posługując tię zręcznie 
dem onstracjam i, i rozporządzając zna­
komicie urządzonym aparatem zawo­
dowych agitatorów, wyławia sobie to 
stronnictwo zwolenników pomiędzy mło­
dzieżą, kod etami i w masach ludo­
wych, posługując się niemi następnie 
na korzyść kosmopolitycznej polityki 
wywrotowej. Szumnie i wyzywająco 
wysuwa się zawsze ta sk ra jna  demo- 
kracya na przewodnie miejsce tam, 
gdzie chodzi o wyprawienie jakiejś 
czczej demonstraoyi narodowej. Taka 
bowiem demonstraoya zazwyczaj bar­
dzo mało kosztuje, a opłaca się bardzo 
dobrze, gdyż napędza w sieci bardzo 
liczny i cenny narybek młodzieży go­
rętszego temperamentu, bobiet-emaney- 
pan ek, które pragną robić także i po­
litykę obok iunyoh zajęć, a wreszcie 
tu  i owdzie ludzi nieposzlakowanego 
patryotyzmu, ale kierujących się w ży ­
ciu pobln znem wyłącznie sercem i fan- 
lazyą, których popularnemi nazwiska­
mi można następnie wysługiwać się 
w ag itacji-

Źe zdanie nasze było słusznem i u- 
zasadnionem, dowodzą tego rychło roz- 
wijająoe się fakta.

Oto wczoraj np odbył się w Iwo w 
akiej sali ratuszowej wiec t. zw. „rady­
kałów ruakioh", to je s t  młodzieży i wło­
ścian, uznająoy< h za przewódzców swo­
ich pp- Pawlika, Frankę, Danilowioza, 
TryleWBkiego itp. znanych socyalistów. 
I  panowała na tern zebraniu zgoda naj­
piękniejsza pomiędzy Rusinami i Pola­
k a m i : mówców polskich oklaskami w i­
tano. Ale czy U  zgodność płynęła z u- 
ozacia braterstwa narodowego ? Bynaj­
mniej ; Poprostu wiązało uczestników 
tego zgro adzenia po polsku i po r u ­
sku mówiących nie poczncin łączności 
n a r o d o w e j ,  ale k l a s o w a  wspól­
ność, gdy oni narodowość jak  i rebgię 
uważają za rzeczy j rzestarzale, o które 
spierać się „nie warto". Jak  pana Hu- 
deea, gdy przemówił po polsku, lak 
oklaskiwano i czeskiego radykała, 
gdy przemówił po czesku, a wieczór 
obchodzono w uroczysty sposób ju b i ­
leusz prt fesora Dragomanowu, Ukraińca, 
który w redagowanem przez pp. Pawli­
ka i Franka ozasopiśmie Naród  zawzię­
tą  rozwinął walkę przeciwko posłowi 
Barwińskiemu, ruskiemu narodowcy — 
li z tego powodu, iż nie jest kosmopo­
litą, sooyalistą, hajdamaką — tylko n a- 
r o d c w o e i n  szczerym i stanowczym. 
Ten sam Dragomanów, wczoraj sławio­
ny  przez ruskich i polskich radykałów 
W sali ratuszowej we Lwowie, niegdyś 
jako uczeń, a następnie profesor un i­
wersytetów rosyjskich, a potem z Ge­
newy, tak, jak  i teraz z Sofii u trzym y­
wał zawsze jak  najściślejsze stosunki 
z mbilistami i socyaltstami ruskimi i 
rosyjskimi.

Ideę sooyalną uważają bowiem ci

panowie za rzecz główną i istotną. N a­
rodowości przyznają zaś racyę tylko 
formalnie, o ile wspólna mowa i wspól­
ne pożycie na  jednej ziemi ułatwiają 
ludziom porozumienie się i współdzia 
łanie. „Proletaryat" wszystkich naro­
dów stanowi dla nich osobny świat, 
dla którego żyją i pracują — wszystkie 
zaś inne dobra duchowe, stanowiące 
rdzeń i istotę każdej narodowość, są 
im zresztą obojętne.

To nam tłumaczy właściwe znacze­
nie wczorajszego wiecu radykałów ru­
skich i uroczystości na cześć D rago­
manowi!, w której uczestniczyli i Po­
lacy, ale Polacy-ancyaliśoi wraz z cze­
skim radykałem p. Roz wodą i moskiew­
skimi nihilistami, którzy swój współ­
udział objawili pisemnie.

Obwieszczona dziś formalnie przez 
K u rtrr  Licowski kandydatura prof. Ja- 
germana na posła do R ady państwa 
z gmin wiejskich okręgu wyborczego 
R z e s z ó w - Kolbuszowa w miejsce śp. 
Zdzisława Tyszkiewicza, je s t  także je ­
dnym  z objawów agitacyi radykalnej 
tych samych ludzi, którzy organizowali 
wczorajszy wiec ruski, a w lecie zna­
ny  wiec ludowy polski.

Głos rosyjski.
0 projektowanej polsko-rosyjskiej 

zgodzie.

Lwów, d. 17. grudnia.
Pod ty tu łem  „Audiatur et altera 

p a rsu Nowoje W ronia  w numerze z 13 
bm. d rukuje  pro test  jednego z czyno- 
wników moskiewskich, osiadłych w K ró­
lestwie polskiem przeciwko wszelkiej 
myśli choćby najdrobniejszej ulgi w 
postępowaniu względem Polaków przez 
rząd moskiewski. Zgadzając się zupeł 
m e z tern, co jńż  był w ydrukow ał de 
pn ta t  polski przez reportera gazety 
Noiooje W rm .:a zapytany, a m ianow i­
cie, że pod zaborem rosyjskim nie m o­
że być mowy o koncesyaoh takich, j a ­
kie tutaj w Austryi otrzymaliśmy, 
znajdnje pan czynownik, k 'ó ry  się 
podpisuje „Russki1-1, że w Poznańskiem 
też za wiele dano Polakom, czego liaj 
lepszym, podług jego zdania, dowodem, 
je s t  powszechnie znana mowa toruń­
ska cesarza Wilhelma II.

„Jeżeli zrobimy Polakom jak ieko l­
wiek koncesye — powiada dalej czy­
nownik — 11 wezmą z tego asumpt, 
ażeby marzyć o połączeniu Polski z 
pod trzech zaborów, ozego najlepszym 
dowodem są mowy pana K o ś c i e  l 
s k i e g o  i innych, wypowiedziane pod­
czas wystawy lwowskiej.

„Najlepszym więc sposobem, ażeby 
dojść z Polakami do porozumienia, jes t  
nie robić im absolutnie żadnych kon- 
cesyi, zresztą, dodaje, na co nam pła­
cić różnemi koncesyami za stworzenie 
partyi polskiej, która byłaby rządowi 
rosyjskiemu oddaną, przecież mamy ją
1 bez t e g o ,  mamy liczną i potężną, a 
tą  jiartyą są polscy włościanie1'.

Pod konieo swego artykułu  je s t  je 
dnak pan  czynownik o tyle łaskaw, że 
przyznaje, iż położenie inteligencyi 
polskiej w „Prywislanii" jes t  nienor­
malne, ażeby je zaś do moskiewskiej 
normy doprowadzić, proponuje pan czy­
nownik: zniesienie magistratów mm

stowych w „Prywislanii" a  natomiast 
zaprowadzenie „russkoje gorodskoje po- 
łożenje", rozumie się, że z temi ogra­
niczeniami, które istnieją w „Zapadnim 
kraje", co ma znaozyó: na Litwie, na
W ołyniu  i w innych zabranych pro- 
wincyach.

Jeżeli frazeologię tę ozynowników 
przetłumaczy się na projekt praktyozny, 
znąoay Ł* «**ją ostatnie,
ś lady dawnej autonomii miastowej, a 
natomiast wejść mają i rządy, które 
widzimy w Kijowie, Żytomierzu, M iń ­
sku i Wilnie, gdzie gubernatorowie de 
ju re  mianują prezydentów miasta, ożyli 
t. zw. „gaJawy", a de facto wszystkich 
urzędników miastowych, który oh sami 
tylko zechcą, wybierająo ich, ma się 
rozumieć wśród zgrai różnych „obru- 
sitieli", którzy wypędzeni z dykast 'ryj 
Rosy i centralnej, przyjeżdżają, aby się 
obławiać na  ziemi polskiej.

Taki jes t  podłng pana czynownika 
„russkiego" najlepszy sposób, a ieby  
„Pryw islania“ została związaną uierozer- 
waloemi węzłami z resztą caratu. Tern 
samem osiągnięte zostanie jedyne trwałe 
russko-polskie porozumienie.

Nie ma co mówić, odpowiedź otrze­
źwiająca dla tych wszystkich, którzy 
robią sobie na conto ozynownikieryi 
moskiewskiej jakiekolwiek iluzye. P i ­
sząc przez 12 dniami (w num erze z 4 
grndnia) :  „Ci wszysoy, którzy z cie­
miężenia Polaków i Polski otrzymują 
nagrody, urzędy, ordery, majątki i za­
szczyty, zrobią wszyBtko, co je s t  mo- 
żebne i niemożebne, aby utrzym ać 
ohoóby pod więoej grzeczną formą 
system dotychczasowy obrusienia tj. 
wynarodowienia i wywłaszczenia P o l­
ski" — nie spodziewaliśmy się, że tak 
prędko prasa rosyjska stwierdzi praw­
dziwość słów naszych.

Niesłychane skandale
w parlamencie włoskim i odro­

czenie tegoż,

Lwów 17 grudnia.
Wiadomości nadchodzące dziś z Rzy­

mu przedstawiają w całej grozie zepsu 
cię obyczajów włoskich i zanik wszelkiej 
moralności. Czytając je, przychodzi się 
do przekonania, że głośna sprawa pa- 
namska nie była jeszcze ostatnim wyra­
zem w tym kieruuku, że mogą się dziać 
jeszcze większe łotrowstwa, osłonięte pła­
szcz) kiem działalności politycznej.

Dokumenty w sprawie Banca romaoa, 
które Giolitti, były prezydent gabinetu 
włoskiego, przedłożył parlamentowi, zo­
stały w sobotę opublikowane i przedsta­
wiły w najczarniejszych kolorach br»k 
jakiejkolwiek uczciwości na punkcie fi 
uausowym — a co gorsza dla narodu 
włoskiego, jak najmocniej skompromito­
wała ta publikacja jedynego męża stanu 
włoskiego, Cr.spiego, o którym sądzono, 
że potrafi kraj wydobyć z istniejącego 
kłopotliwego i nader uciążliwego poło 
żerna. Wedle publikowanych dokumentów 
okazuje się, że Crispi, jego małżonka 
Lina Crispi i osoby blisko nich stojące 
posługiwały się w uiezwykły sposób f un­
duszami Banca rom&na. Znaleźć miano­
wicie miano weksle Crispiego, jego żony 
i bliskich im osób, wystawiane bez ozna 
czenia terminu płatuości, — okazało się, 
że ludzi będący z nimi w związkach nu

polecenia Crispiego otrzymywali zna­
czniejsze sumy pieniężne, a pani Liua 
Crispi figuruje niezwykle często, jako dłu- 
żniczka Banca romana.

Odkrycia te sprawiły w parlamencie 
włoskim niesłychane wrażenie, a wobec 
ćiężkoścj zawartych w nich zarzutów 
wywołały niedwuznaczne sądy o Crispim, 
zanim daną mu była sposobność wyja­
śnienia.,.

Poseł ..mbriani postawił wniosek, aby 
natychmiast prźysląpie do rozprawy nad 
tym zbiorem nowoczesnych dokumentów, 
a  wśródwrzawy i ogólnej konsternacji 
w Izbie, Crispi podniesionym głosem zło­
żył tylko tej treści oświadczenie: „Doku­
menty ogłoszone drukiem i dziś tu zło­
żone są podłem nagromadzeniem kłamstw 
i potwarzy." Parlament włoski nie wie­
dział, co na razie z całą sprawą począć 
i nieznaczną większością głosów, bo 188 
przeciw 179 głosom uchwalił odrzucić 
wniosek Imbrianijgo przystąpienia bez- 
zwłoczuie do dyskusyi, a postanowił pod­
jąć ją  dopiero w poniedziałek 17 bm.

Do tego jednak nie przyjdzie. Crispi 
bowiem ‘-zwołał natychmiast naradę mi- 
nisteryałną, poczęta udał się do króla i 
jako sztif gabinetu włoskiego przedstawił 
mu tej tteści referat: „Nie wiele dni
upłynęłc od chwili, w której wasza kró­
lewska . M  w swej mowie tronowej 
określ ł«ś zadana nowej sesyi Izby. Wszy­
scy myśleli, że rozpocznie się okres po­
kojowej a wydatnej pracy. Program fi- 
uausowJ! r4§du P o j ę t o  przychylnie, po­
nieważ jego otwartość wpajała to prze­
konanie, że znajdujemy się na właściwej 
drodze do ekonomicznego odrodzenia. 
Rząd nazbierał korzystnych doświadczeń 
i stojąc ponad stronnictwami marzył tyl­
ko o tein, aby skuteczuem prowadzeniem 
interesów odpowiedzieć godnie publiczne­
mu zaufaniu. Nagle jednak nadzieje wa- 
azej królewskiej mości i kraju zostały 
zawiedzidne. Zażądawszy z gwałtowno­
ścią omawiania polityki wewnętrznej, 
starano 8>ę wszelkiemi środkami o unie­
możliwienie tej dyskusyi, jakby Włochy 
już dosyć nie cierpiały. Starano się usil­
nie o wywołanie skandalu, a na czele 
8zc7,ę8ÓMej kpalicyi stanęła garstka bu- 
tzy.ć«4i, którzy rzucając się na publiczne 
iutHytocye i osoby je podtrzymujące, urą 
gają wszelkiej cierpliwości, jakby burze­
nie spokoju było ich jedynym celem. 
Tyiu sposobem wstrzymano pracę parla­
mentu i zamącono czystość sądu. Nie 
publiczue to są instytucye, które w tjeb 
warunkach potrzebują obrony. Chodzi tu 
wprost o to, aby uniemożliwić napaści 
na działalność Lby. Dlatego rada mini­
strów postanowiła, co waszej królewskiej 
Mości proponuję: o d r o c z e n i e  s e s y i  
p a r l a m e n t u ,  aby Izba mogła się 
ochronić przed zasadzkami i uiespodziau 
kami i miała czas do odzyskauia spo­
koju."

Król aprobował przedslawiony mu 
ten wn.osek i o godzinie 7 wieczorem 
odczytany został w parlamencie dekret 
królewski o d r a c z a j ą c y  I z b ę  u a  
c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ,  co wywołało 
znowu ogólne zdumienie.

Crispi zamiast corychlej odeprzeć za­
rzuty, bądź co bądź nawet dla prywa­
tnego człowieka nad wyraz bolesne, a 
cóż dopiero dla sterownika nawy pań­
stwowej — zażądał nieograniczouego od­
roczenia parlamentu dla uspozojeuia wzbu­
rzonych umysłów.

Czy niebywałe nadużycia, zarzucane 
Crispiemu, mają jakie uzasadnienie — 
przyszłość okaże, tu zaznaczyć należy, 
że rządowe pisma włoskie, opisując sobo­

tnie zajścia w parlamencie, wskazują, że 
Giolitti w ten sposób wykouał akt zem­
sty osobistej na Crispim. Tribuna  zape­
wnia, żeTanlongo w czasie, gdy siedział 
w więzieniu, sfałszowauia opublikowa­
nych dokumentów się dopuścił, a usiło­
wanie Giolettiego, dotknięcia osobiście 
Crispiego leży jak na dłoni. Publikacya 
wspomniana — jest zdaniem tegoż pi­
sma — jednem nie z nowych wprawdzie 
ale z najohydniejszych rodzaji wymusze­
nia. Postanowienie odroczenia parlamen­
tu tłumaczy Tribuna  koniecznością w da­
nych warunkach, był to bowiem" przy­
gotowany aiak opozycyi, wymierzony ku 
bezwarunkowemu zgnieceniu Crispiego. 
Dzienniki nie popierające, Crispiego u- 
trzymują, że opublikowane dokumenty 
nie zawierają nic po nad to, co częścią 
parlamentarnej komisyi, częścią w pro­
cesie karnym Banca romana było przed­
łożone a tylko zestanowiono i ułożono 
je tak sprytnie, aby w:na Crispiego nie 
była wątpliwą. Crispi, jako też inne. o- 
soby, w publikowanych dokumentach wy­
mienione, wniosły wedle, ostatnich do 
niesień skargę do sądu o oszczerstwo i 
fałszerstwo przeciw posłom Giolittiemu i 
Mazzino, jako też przeciw Martuscelle- 
mu, który zajmował się rewizyą aktów 
i ksiąg Banca romana.

bmmih

Dla wyjaśnienia rzeczy dodajemy, że 
ogłoszone dokumenty, ze zbioru złożo­
nego Izbie przez posła Giolittfcgo, obej­
mują trzydzieści stron druku i za­
wierają :

1) Odpisy papierów zabranych w 
Bauku Romana przy wytoczeniu mu 
procesu. Papiery te pochodzą w części 
od samejże policyi, a w części są tylko 
przez GiolittPego podpisane;

2) Listy Bernarda Talongo, pisane 
w więzienni, które wyjawiają nazwiska 
wielu politycznych osobistości. Giolitti 
dołączył do nich oświadczenie, że o tyle 
zasługują na wiarę, o ile przez inne do­
kumenty zostaną potwierdzone, jemu 
bowiem samemu wydają się być pisane 
w cel u wywołania obawy przed skanda­
lem, jeżeli proces przeprowadzony byłby 
do k uica. W tym liście pow ada Tau- 
longo, że pisał go na wezwanie Gio- 
iitti’ego;

3) Depeszę prefekta medyolańskiego 
do GiolittPego, któremu ów urzędnik 
komunikował prywatne doniesienie pew­
nego medyolańskiego bankiera o po 
dróży barona Lucyana ReiuacIPa do 
Rzyinu;

4) Wyciągi z różnych rachunków 
Banku Romana. Zbiór zawiera najpierw 
list GiolittTego, w którym tenże oświad­
cza, że oprócz już przedłożonych, jeszcze 
inne dokumenta zostały mu ofiarowane, 
które on jednak odrzucił, aby nie roz- 
włóczyć bardziej jeszcze brudu , w któ­
rym tonie życie parlamentarne. Nastę­
puje potem wykaz stanu kasy Banca 
Romanu z 31. października 1890 reku, 
z takiemi np. pozycyami | 50.000 lirów 
wręczone dyrektorowi banku dla p. Crispi, 
bez pokrycia; weksel Crispi’ego na
10.000 lirów z terminem spłaty 15. sty­
cznia 1893 r ; weksel tegoż na 25.000 
lirów ze spłatą 3. lutego 1893 r. i inny 
na 20.000 lirów, bezterminowy. Dalej 
dyrektorowi hauku dla Lemmfego, wiel 
kiego mistrza włoskich lóż masońskich, 
doręczono 90.000 lirów i dla pani Cri­
spi do rąk LemmPego 20.000 hrów ; j»- 
szc/.e dla LeramPego 20.000 i 30 000 
lirów, wszystkie te kwoty bez weksli.

Notatki z tajnej książki kasowej głó­
wnego kusyera Lazzaroniego wykazują

wypłaty: b. sekretarzowi skarbu Grimal- 
diemu 4 500 1., Cupelliemu dla Grimal- 
diego 5.000 i Fortisowi 1.800 lirów; — 
wydatki z powodu nowej ustawy o ban­
kach, do rąk Grimaldiego 20.000 1.; dy­
rektorowi banku dla wmięszauego pó­
źniej w proces głównego dyrektora Mon- 
zilliego dziesięć kwot na 47.000 1. ra­
zem ; dyrektorowi bauku, jako datek no­
woroczny dla komisarza Zaumarano 15.000 
1.; dyrektorowi dla posła Micelliego 15.000 
1. Między wziętemi u kasyera Lazzaro­
niego papierami znajduje się wizytowy 
bilet ministra skarbu Grimaldiego doj e-  
neralnego inspektora Zwelle i szefa jego 
gabinetu ze słowami: „Memento! serde­
czne pozdrowienie !“

Następnie książka kasowa, tak często 
wspominana w śledztwie, podręcznej ka­
sy główuego kasyera banku, z nastę.pu- 
jącemi pozycyami: Dług Crispiego od 
grudnia 1888 r. DO 00O I. w grudniu 1892 
zmniejszył się do 55.000 1. Weksel pani 
Crispi ua 3.000 1. z poręczeniem głó­
wnego kasyera ‘Lazzaroniego.

Dalej wykaz kwot, w ogóle na 1. 
1,300 000, wydanych na przedostatnią 
bankową ustawą; dwa zapadłe weksle po­
sła, księcia de Ś*n Donato Da 12.000 1; 
przekaz Tanlonga na Lazzaroniego na
50.000 1. dla doręczenia pewnej znanej 
osobistości „nim ci ludzie rozejdą się“, 
co widocznie jest aluzyą do Izb. Później 
list głównego dyrektora Monzilliego do 
Lazzaroniego z prośbą, aby mu zaraz 0000 
1. nadesłano i drugi list tegoż z prośbą o 
2000 1. na opłaćenie czynszu za mie­
szkanie ; dalej jeszcze wypłaty Monzil- 
liemu i komisarzowi Zammarano na 7000 
i 2000 lirów.

Tu następują jeszcze liczne przekazy 
Tanlonga i wypłaty na kilkakroćstotysięoy 
lirów p s e u d o n y r a o m  uskutecznione, 
oraz zapadły weksel M e n o t t i e g o  G a ­
r i b a l d i  na 240.000 I., drugi takiż 
R i c o t t i e g o  G a r i b a l d i  na 15 987 1., 
skrypt dłużny posła Arbiba na (3.000 1., 
list głównego dyrektora skarbu do l a n -  
longa z prośbą o pedniesienie kursu 
renty w oznaczonym dniu na 90%  i 
dalsza prośba o spalenie tego listu; wi­
zytowa karta wspomnianego już Capel- 
liego do Tanlonga ze słowami : „wszystą 
ko dobrze" Bernardino (czytać GrimaL- 
di) pozdrawia cię.

Tn następuje, <ały szereg listów po- > 
sJa Elia do Tanlonga, w których go prt-  
si o wyjaśnienia co do projektu ustawy 
bankowej, obiecuje mu poparcie i prosi
0 znaczne kwoty. Dalej liczne poleca­
jące listy posłów Buffardeci, Maffui i 
Crispiego, listy z prośbami o pieniądze 
licznych urzędników z różnych mini­
sterstw, listy p a n i  C r i s p i  do T a n -  
l o n g a  i w jednym wzmianka o wyjąt­
kowym jej długu 14.000 1., w drugim 
są słowa: „ R z ą d  z r u j n o w a ł  n a s ;  
m o d l ę  s i ę  d o  M a t k i  B o s k i  ej, ż e ­
by  z d j ę ł a  t e n  c i ę ż a r  z b a rA m e- 
in u m ę ż o w i " .  Jeszcze jest l is tW uer- 
rierolego, sekretarza ministerstwa, do Tan­
longa i sekretarza Crispiego, Cardella, 
oba z prośbą o pieniądze.

Zbiór zawiera w końcu na trzech 
stronach spisany wykaz listów senato­
rów, posłów i prywatnych osobistości do 
Tanlonga z prośbą o uwzględnienie ich 
różny'1!! stosunków prywatuyeh; cztery 
listy Tanlonga z wiezienia Regina Coelt 
do Giolittiego, w których mowa jest  o 
udziale Bi nku w operacjach na korzyść 
kursu renty. Treść tych listów jest zna­
ną. Najważniejsza z paczek nr. 4, w któ­
rej są p o u f n e  z a p a t r y w a n i a  s i ę
1 k o m e n t a r z e  s ę d z i e g o  ś l e d c z e -
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ozafone serca.
P ow ieść  

R .  bp. H a g e n o w e j

[Ciąg dalszy.]

Olsztyński walczył z szaloną chęcią 
zapytania jej, zkąd te kwiaty pochodzą. 
Czuł, że lepiej zrobi, nie zadając tego 
Pytauia, pokusa jednakowoż była zbyt 
silną, silniejszą od rozsądku i na pozór 
obojętnym głosem, wskazując na kosz 
Btojący opodal :

—■ Zkąd masz t0 kwiaty ? — za- 
pytał.

Pierwszą myślą młodej kobiety było 
prawdę zataić, ale* że dotąd nigdy w ży­
ciu nie skłamała, nie wiedziała poprostn 
w J“kie słowa ubrać tę nieprawdę- Od­
powiedziała zatem .

— Słueki przysłał mi je z Włoch.
Spodziewał się tej odpowiedzi Sewe­

ryn, a zabolała g0 ona przecież, jak że­
by z ust. jej spadła niespodziewanie. 
Jakiś Zły duch pch ł  g0 do pytftnia 
flalej :

— Czy Słueki był w Kępie ?
— O... parę razy, z Ołyski przyjeż­

dżał, gdzie po śmierci pani Hańskiej ba­
wił czas jakiś.

— Nie pytam, czy był w ogóle, ale 
czy był teraz ?

— Teraz r, . — powtórzyła zwolua to 
słowo, dając sobie w ten sposób czas do 
Dumysłu, po którym znowu postanowiła 
prawdy nie taić.

— G>ł — odpowiedziała.
— Czy on się w tobie korba?
Karla trochę zdziw ionn, a więcej je­

szcze rozdrażniona, zaśmiała s ię ner­
wowo.

— Ależ to istny deszcz zapytań rzucasz 
na mnie 1 Otóż, mój drogi, i on mi to 
pytanie co do ciebie zadał. Jest to wi­
docznie epidemiczne pytanie?

— A . ,  zadał ci to pytanie? I  cóż 
mn odpowiedziałeś?

— Prawdę. Źe to może było kiedyś... 
ale że to dawne czasy.

— Dawne czasy! — powtórzył Ol­
sztyński — tak, rzeczywiście dla ciebie 
muszą się to wydawać bardzo dawne 
czasy. Dla mnie nie, zdaje mi się, że 
to wczoraj miało miejsce. Karlo — do 
dał — czy ty myślisz, że ja  o przeszło 
ści zapomniałem, czy myślisz, że ten

rok nieobecności, który sobie naznaczy­
łem w jakiemś przesądnera mniemaniu, 
że ona skróconą być nie powinna, był 
czemś innem, jak dalszym ciągiem tej 
przeszłości? Czy myślisz, że w sercu 
mojera, choć trochę zmieniły się moje 
uczucia dla ciebie? Czy myślisz, i 0 
wracałem z inną myślą jak z tą, by zło­
żyć moje uczucia i życie całe u nóg 
twoich?... Jeżeli tego wszystkiego nie 
wiedziałaś, nie zrozumiałaś, nie czułaś, 
to chyba nie wiesz, jak cię kocham. Tak 
szalenie, tak bałwochwałczo jak w pierw­
szej chwili ; tak cię kochałem zawsze 
odtąd, tak cię kocham dziś i kochać bę­
dę jutro. Jes t  to uczucie tak silne, tak 
wierne, że nie powinnaś go lekceważyć, 
z niem żartować i odtrącać je. Nie po- 
poczytuję sobie tego uczucia za zasługę 
własną, ach nie. Jest o d o  silniejsze o- 
demnie, bo być może, gdyby to od mo­
jej załeżało woli, wyrwałbym je z Berca 
dzisiaj i odrzucił od siebie z tą dziką 
rozkoszą, z jaką wyobrażam sobie, żeby 
się odrzucało męczarnie i rozpacz. Al0 
nie mogę tego uczynić 1 Ja  i ta miłość, 
którą obudziłaś we mnie, stanowimy j 0* 
dność nierozdzielną ! Ty nie wiesz przez 
co przeszedłem od powrotu mojego jeżeli 
zasłużyłem na piekło przebyłem je  tu na

ziemi, tylko już sił niemam tak dalej 
cierpieć i przychodzę cię prosić, błagać, 
połóż kres tym męczarniom, miej odro­
binę litości nademnąl...

Wypowiedział to wszystko jednem 
tchem, głosem cichym, głębokim i na- 
raiętuym, a głos ten, wyraz, jakiego mó­
wiąc nabierała twarz jego, literalnie 
przeraziły Karlę. Słuchała go, pytając 
siebie, co ona mu powie, a zdawało jej 
się, że powiedzieć mu musi, że go nie 
kocha.

Kiedy umilkł, zwróciła tylko oczy 
na niego.

Z trudności, w jakiej się znajdywała 
wybawił ją  sam Seweryn, bo po krót­
kiej pauzie:

— Proszę cię o tak mało — dodał 
powiedz mi lyiko szczerze, czy te kwia­
ty ci są obojętne?

Wziął w  rękę i podniósł nieco s t o ­
jący na stole koszyk i patrzył na nią 
badawczo.

IVgo się Karla nie spodziewała; je­
żeli jej trudno było powiedzieć mu, że 
go nie kocha, stokroć trudniejszem wy- 
dało jej się przyznanie lub wyparcie się 
odczuwanej miłości.

Zawahała się chwilę, w oczach jej, 
które poszły za ruchem Seweryna, bły­

snęło coś smutnego a promiennego za­
razem, okiem kwiaty objęła,^wyciągnęła 
ku nim rękę, jak żeby je ochronie eh 'ia 
ła, ale za późuo, gdyż Seweryn już 
kosz pochwycił, nachylił go za okno i 
wydzierając zeń kwiaty całymi pękami 
z wściekłością wyrzucał je na ziemię. 
Jeden gwoździk upadł na posadzkę, zo 
baczył go i zguiótł go pod nogami. To 
wszystko trwało krótko, króciej niż Kar­
la potrzebowała czasu, by w uajwyż- 
szem zdziwieniu i oburzeniu zapytać:

— Co robisz?
— Mszczę się na nich — odrzekł Se­

weryn — zanim się na nim pomszczę.
W jakiemś błyskawicznem widzeniu 

przemknęła po przed oczy, przez myśl i 
serce Karli możliwość spotkania między 
tymi dwoma ludźmi, niebezpieczeństwo, 
jakie stąd wyniknąć mogło dla Słnckiego, 
jeżeli ona zaraz, w tej chwili nie potrafi 
temu zapobiedz.

W przeciągu minuty, pod wpływem 
wrażenia obawy o ukochanego, ta ko­
bieta prawa, nczciwa, nie umiejąca ani 
kłamać ani oszukiwać, postanowiła użyć 
wszelkich sposobów, byle z głowy Sewe­
ryna wyrwać myśl zemsty. Nie spojrzaw­
szy nawet na kwiaty, za którymi prze­
cież poszło jej serce, usiadła napowrót

ua miejscu, z którego przed chwilą p< 
wstała i zakładając na piersiach ręce, t  
lekkie ich drżenie ukryć:

— Zdaje mi się Sewerynie, że s 
zapomniałeś i stanowczo za wiele sobi 
pozwoliłeś. Kładę to na karb rozdrażni* 
nia, którego sobie wytłumaczyć nie umiei 
i liczę na to, że gdy się uspokoisz p. 
gadamy rozsądnie.

Oparła się w fotelu w jakiejś stauoY 
czej i wyczekującej pozie.

— Pogadamy? — powtórzył Sewery 
— o czem? już mi na wszystko odp< 
wiedziałaś.

Przeciwnie, winną ci jeszcze j 
stem kilka wyjaśnień, ale zanim ci 
dam, pozwól mi zadać ci jedno pytani 
Dlaczego wyrzuciłeś t e  k w i a t y  ?

Mówiła bardzo spokojnie i łagodni 
patrząc na niego posmutniałem wejrz 
niem w przeczuciu tego, co teraz nasf; 
pić miało, że począł mięknąć i łagodnii 
pod wpływem wyrazu jej oczu.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 18. Grudnia 1894. Nr. 322.
g o. Jest w niej najpierw wykaz zapa­
dłych wekslów Achillesa Landiego, rzad­
cy pałacu Crispiego, na 16 000 lirów" i 
posła Chiara na 39.404 1., a wszystkie 
z r. 1889, które — wedle zeznań urzę­
dników Banku roma a na g o r ą c e  
p o l e c e n i e  C r i s p i e g o  b y ł y  ze-  
s k o n t o w a n e. Są jeszcze weksle po­
sła Buffardeciego na 13.000 1. z tą uwa- 
gą. że były one wypłacone w interesie 
rodziny Crispiego. Także weksel kupca 
edwabiów Campagnano na 16.000 1., 

kt ry oświadcza, że weksel ten odnosi 
się do zakupów, który przez panią Crispi 
nie zostały zapłacone; nareszcie iratta 
Crispiego na swego sekretarza Cardella 
na 20.000 1. Te ostatnie cztery weksle 
zapadły w 1893 r.

Nareszcie następują komentarze do 
rachunków bieżących: Palli August o-

7  t J 0, styeznia 1890 r. na rachu­
nek L. C. 14.000 lirów; dług L. C. 10. 
styczuia 1893, 14 008 lir, żadnej spłaty, 
żadnego procentu. W banku wiadomo, 
że litery L. C, oznaczają „Lina Crispi*.

komentarz taki: 4. października 
1890 r. Crispi Lina tratta na Wiedeń 
florenów 1969 91 — Ż-. dnej spłaty, ża­
dnych procentów.

Po dalszym spisie zapadłych weks- 
low następuje list posła i cenzora banku 
Mazzmo’a de Giolittiego, w którym mię 
dzy innemi znajduje się wzmianka, że 
Lrispi zeskontował 29. grudnia 1892 r. 
weksel na 29.000 lirów. Weksel ten miał 
być płatny 21 . marca 1893 r.

Z ostatniej dyskusyi
w austr. Izbie posłów.

Lwów d. 17. grudnia.
Z telegraficznych doniesień wiadomo 

już że sobotnie posiedzenie Izby posłów 
na którem ostatecznie uchwalono zna-

k T *  >gt0SÓW ^rowizoryum budżetowe, było pełne ożywienia.
Ł  przemówień, wygłoszonych na niem,

1  " l  -Za n,ezM n e  zanotować prze- 
dewszystkiem te ustępy mowy p. P l e-
; • » .  ,w kt<V b dotknął on sprawyj 
prac parlamentarnych i kwestyi reformy
i»7na°ftZe-’ -° znaczenie polity­
czne a niemniej godnem uwagi jest one- 
gdajsze przemówienie posła ks. S c h e i -
ś w i a l l  ' 8 0tn!11 replika ministra o- wiaty i wyznan dr. M a d e j s k i e g o .

Plener o par amencie i reformie 
wyborczej.

ster”^ 80! dr‘ Vaschaty -  mówił mini- 
skiern**, WV* w. «wjoh wywodach, 
ti ni-™ u DaŁ nie przeciw koalicvi 
cżnem!01?  obec“emu systemowi polity- 
wvdaia i i  0 eue . Prai 6 prawodawcze 
Ustawy V *  U.C aŹllwe 1 przygniatające
cześć ńnc Jesti że dotychczasowa
I d ! V  d,en u,e bJła zbyt płodną, to
czlv!h n1w .P°®hod!!i z powodów polity- 
j l . 7 ec, skutkiem bardzo żywej dzia-
k o . 1  "  * m a i o w i d .  .aomisyi podatkowej, która 36 członków 
parlamentu absorbuje. Mimo to nrace 
dokonane w komisji podatkowej i szczę- 
«;*TIe k°d( a doprowadzone uie będą 
Bit °^Ó4u» ^  w lutym uastą"
refom j  7  Pełat,J Izbie na(l ustawą 
sDoknuiJ1 owej, będziemy mogli ze 

P J em sumieniem stwierdzić, że ta
dla°ln!f. ^ utk0,wa di® będzie ciężarem 
ciężarów'08* 1’ /  wPr.08t wyrównaniem
dla wMroe 8 ^dpoo^żnie  i ulgą w nich 
P. Vasoi T niższych w społeczeństwie, 
że lHkn « apostrofował i zarzucał rai, 
żenią nnń ru- Podstaw ia łem  myśl obni- 
ezych P:0± tka .b o b ko w eg o  dla klas niż- 
WTŻszmS ł ^ ni8ter a.to1' myślę o pod 
VasehatT y ^°’ tak nie jest. P.
wy "żo 7, Przekona się z projektu usta

ówczesny w^iosekToTa1116 ^  f  mÓjdatki zftrnht płacącym drobne po-
. “ i S a i ° r i28“ per " 1 2 ° ' 25’ * p -
dze sie taki  pire * ZDlżki- Nie go-
0 kolefach i H 4 tw' erd*enie, że ustawa 
S c h w a W  ;kanyeh* -która tu została 
stawę o n i i * !  Ue'łżliwą, a może i u- 
czeskiei tn ? <?wienia zachodniej kolei 
ni W ’ r° * mei uchwalona i speł- 
Ci również0 trwałe g ż e n i a  ludności 
w * i Ustaw* za uoążiiwą p. poseł u- 
djch która n- redjtach raelioraejj- 
rolnictwa i któr4" 00 'TniÓ8ł P* minister 
niesienia’się r o l l J w  doP0.módz do pod- 
zdaniem tó L ? l  nieJ e8t m°jem 
podciągnąć nod u8ttaw%’ którąby można 
Przeciwnie j S  eg0iy« uciążliwych, 
czna i 1 !  ,t0 u? &» a wielce km .e- 
właśnie l f f .  dla kra)ów- W tern 
°POzycyi.“ nlesPrawiedliwość zarzutów

‘«łean85 Pkwe8P1 - e8z; f  minister do r° z* 
borczej. J  r(?formy ustawy wy-

zyc^°—m1eo“ iJ obrze> ża Pznowie z opo- 
ohacny nie z a d o w Ł u T !  ~  wyzyskują
1 z całym naciskiem ł  7 ,8 11 tej kwesty>

ja a ie : nainierw n i l  Z“rzuty są dwo- 
dowej, następnie 2a“ f01“,H, m8tody r i ^ '  
Powania rządu w J  “ eg0 P°stę- 
beżradnym, nie d o ! L T  Sy ,‘ j eBt 
zultatów, zależy u l  ^  ^  
stronniotw, u tr a c ił*  8kou8l'zowauych  
w tej spr^wie^ -  kit,runek
zapominacie, ł e r„f„ Pa“Owie. Ale 
w szyscy wypowiedzielu*14 wyboreza (co

wodem do nieponowienia ! Ĉ aji!eyra P° 
perymentu (oklaski) R7*h bneg0 eks* 
na koalicyi wielkich strnn P° W8tał z io ' 
wynika konieczność p rz e l™ * ^  ' Z- teg0

Ł r ' “ie -
Mówmy otwarcie: cnhr j  

gdyby przedwcześnie w ysU i?  7 P°CẐ ’ 
już projektem do ns awy i 7ng?t0;  

•'« - b . c  .b ,„ l„ tnei

lub dwóch ze stronnictw połączonych ? 
Wywołałoby to albo przesilenie, albo 
zmusiłoby rząd nowe nawiązywać układy, 
a ustawa wyborcza i takby nie doszła 
do skutku. (Dr. Lueger: Ale można by 
pręynajraniej poważnie traktować rząd 
taki), łtząd występuje daleko poważniej, 
gdy skutkiem swych układów ze stron­
nictwami dąży do zaprowadzenia jedno­
ści zdania w tych, które są miarodajne. 
Nie łudźmy się bowiem ; reforma wybor­
cza wymaga trzech czwartych większości 
głosów, a ja  życzyłbym sobie, aby o- 
prócz radykaluych i krańcowych stron­
nictw, pozyskała całą zresztą Izbę. Tyl­
ko taka ustawa wyborcza ma istotną do­
niosłość polityczną, która wyraża w so­
bie przekonania i poglądy przeważnej 
większości całego parlamentu. Ta droga 
jest uciążliwą, ale ona prowadzi tylko 
do celu. Łatwo jest wywołać upadek j a ­
kiegoś przez rząd przedłożonego projek­
tu (Śmiechy); ci jeduak który pragną w 
mowie będącej ustawy, muszą wyżej wska­
zaną pójść drogą. Twierdzę jeszcze, że 
kwestya reformy wyborczej, nie przed­
stawia się w takim rozpaczliwem sta- 
dyum, jak to wczoraj tu wypowiedziano. 
Doszliśmy już z trudnością do pewnych 
punktów, na które godzą się nietylko 
wielkie stronnictwa ale i poszczególne 
frakcye w Izbie, z czego wnoszę, że na 
tej podstawie można pracować dalej, i 
że co do tych jeszcze punktów ustawy, 
co do których zachód/ą różnice zdań, 
nastąpi przecie porozumienie.

Wszystkie stronnictwa są tego zda­
nia, że reforma wyborcza jest konieczną. 
Zrobiono mi z tego zarzut szyderczy, 
ale ja uważam to za powodzenie. Jeste­
ście wszyscy tego zdania, że polityczne 
przedstawicielstwo klas pracujących jest 
usprawiedliwione i konieczne do i rzo- 
prowadzenis. Większa i wzrastająca co­
raz część posłów mniema, że obok robo­
tników, także i najmniejsze podatki pła­
cący, oraz wielka liczba z prawa wybo 
ru wykluczonysb, mają być do niego u- 
prawuieui. Przytem przyjęliśmy za pod­
stawę w większości Izby, że w polity­
cznej równowadze, powstałej z obecnie 
istniejącego prawa wyborów, jak naj­
mniej zmian zaprowadzuć należy i że 
nowo wstępujący wyborcy nie powinni 
być tylko włączeni zwyczajnie do klas i 
okręgów wyborczych już istniejących. Są 
to pewt e oznaki zapowiadające zgodę 
na tem polu i skłaniam się do myśli, 
że z czasem stanie się możliwem po­
łączyć wszystkie strounictwa w tej 
sprawie.

„Powsztchnego prawa głosowania 
nie chce ani rząd, ani większość Izby; 
nie dałoby się zatem ono przeprowadzić 
w tej Izbie, i nie byłoby także połączo­
ne z dobrem Austryi. Wiejscy robotnicy 
wskutek wielkiej ich liczby, otrzymaliby 
niezawodnie większość, gdyby liczba 

głosów była decydująca. O tein niech 
pamiętają zwolennicy powszechnego gło­
sowania.

Austryi nie można gwałtownie popy­
chać w kierunku demokratycznego roz­
woju. W niektórych krajach stało s ę to 
za pośr- dnictwem rewolucyj, które jednak 
tym krajom n e przyniosły błogosławień­
stwa. Minister przypomina deklaracyę 
piezesa gabinetu, złożoną z Całą powa­
gą jego usposobienia i popartą całem 
znaczeniem jego stanowisku, że reforma 
wyborcza będzie załatwiona jeszcze w 
tej sesyi, a wybory w roku 1897 odbędą 
s>ę już na podstawie nowej ordynacyi 
wyborczej.

Mówca zastrzega się jednak przeciw­
ko temu, aby koronę wciągano do dy­
skusyi. Korona życzy sobie rozszerzenia 
prawa wyborczego, ale odpowiedzialność 
za to, w jaki sposób to nastąpi, spads 
wyłącznie na rząd.

Przechodząc do wycieczek opozycyi, 
oświadcza minister, że koalieyajest n ie­
zawodnie sztucznym parlamentarnym sy­
stemem, niepozbawionym wewnętrznych 
logicznych sprzeczności. System ten j e ­
dnak odpowiada faktycznym stosunkom 
Austryi. Podobny związek, t. zw. kartel, 
dokonał w Niemczech jak najprodukty- 
wniejszych, parlamentarnych prac.

Należy się spodziewać, ze i u nas 
także skutek będzie podobny i że obe­
cna większość stanie się trwałą wię­
kszością. Zresztą sama opozycya, zwła­
szcza młodoczeska, wykazuje, na jakie 
niebezpieczeństwa kraj byłby narażony, 
gdyby był ciągle poruszany namiętno 
ściami partyjuemi. bzczęśc em, pewien 
konserwatywny prąd ogarnął wszystkie 
narody państwa.

Stronnictwa koalicyjne postanowiły 
się połączyć w interesie całego państwa, 
a postępowanie opozycyi zacieśnia je­
szcze te węzły, żywioły umiarkowane 
powinny się związać jak najściślej na 
podstawie uznania faktycznego rozwojn 
własnego kraju od lat trzydziestu, aby 
zapobiedz usiłowaniom zupełnego prze- 
kszałcenia państwa. Nie jest to marny 
optymizm, ale roztropna konieczność.“

Tyle z mowy p. Plenera.
T-raz przechodzimy do drugiej spra­

wy, której możnaby dać napis :

Ks. Sehelcher 1 m in. Madejski.
Rzecz dotyczy duchowieństwa a poru­

szył ją ks. Scheicher w piątkowej mowie, 
wygłoszonej w parlameraencie.

Popieranie religijności u Indn — mó­
wił ks. S. — ma z pewnością wielkie 
znaczenie; to jednak muszę zrobić pe­
wne zastrzeżenie, które polecam rządowi. 
Zdarzało się w ostatnich czasach, że du­
chowieństwu zalecano niemal przeciw­
działać prądom socyalno-demokratycznym 
i szerzyć zasady etyczne wśród Indu. Jak 
długo jednak kościół katolicki podlegać 
będzie państwu i' będzie przez nie pro­
wadzony na wodzy, jes t  to rzeczą nie­
możliwą.

Na jednem ze zgromadzeń socyalno- 
demokratycznych wypowiedziano kiedyś 
te s łow a: „Rząd uważa duchowieństwo 
za jakiś rodzaj psa myśliwskiego; raz 
puszcza go swobodnie, to znów ciągnie 
w tył na smyczy, gdy mu jest z tem 
wygodniej.* Co do nas, musimy życzyć 
sobie i żądać nawet, aby już raz kościół 
pzestał być państwowym. (Objawy nzna-

nia na krańcowej lewicy). Duchowień 
stwo nie powinno już więcej zależeć od 
ministra i być przez niego kierowane 
Jak długo to duchowieństwo, począwszy 
od arcybiskupa aż do wioskowego wika­
rego służy wobec świata jako środek dla 
policji, jest rzeczą wprost niemożliwą, 
aby równocześnie rozwijało działalność 
religijną. Ja, jako teolog z powołania, 
mogę z pewnością dobrze strzedz sam 
moich przekonań religijnych, a choćby 
kościół popadł w jeszcze cięższą niewolę, 
nic mnie nie sprowadzi na bezdroże, 
gdyż, jak mówię, studiowałem teologię. 
Czy jednak nie zgodzicie się na to, że 
inni, którzy w tym kierunku się nie 
kształcili, zejdą łatwo na nie, widząc, 
jak religia jest nadużywaną, widząc, że 
wszyscy w hierarchii kościelnej z mini­
sterstwa wychodzą ? Gdy mi kto powie, 
że to lub owo nie jest dziełem lub na­
tchnieniem Boga, ale ministra, to mu 
zaprzeczyć nie będę w możności. Jeżeli 
życzy sobie, aby w sercach ogółu utrwa­
liło się poczucie religijne i poczucie ety­
czne, to trzeba, aby duchowni, od bisku­
pa do zwykłego wikarego, stali wobec 
tego ogółu jako posłańcy Boga na zie­
mi Brud, powstały z zakurzonych aktów 
biurowych w ministerjnm, nie powmren 
na nich pozostać dłużej. Muszą się oni 
przedstawiać jako tylko i jedynie z .^o li  
Bożej nam przysłani.

Wszystko to wypowiadam, panowie, 
dlatego, aby w przyszłości duchowny 
swego czasu mógł powiedzieć, że i da­
wniej byli księża mający serca dla ludu 
i przytem odwagę stanąć w jego obro­
nie 1 (Oklaski na krańcowej lewicy).

Odpowiedź na te wywody dał na na- 
stępnem posiedzeniu minister oświaty i 
wyzneń, dr. M a d e y s k i ,  w słowach 
następujących: Wczoraj słyszeliśmy tu
mowę, która wymaga natychmiastowej 
odpowiedzi. Podobnej w austryackim 
parlamencie dotąd jeszcze nie wypowie­
dziano 1 Aż do wczorajszego dnia nie 
przypuszczano, aby mowa w takim duchu 
i takiego pochodzenia była w ogóle mo­
żliwą. Gdy wczoraj usłyszałem gorzkie 
skargi, że rząd całe katolickie ducho­
wieństwo prowadzi na smyczy, że księ­
ża z biur i z ministerstwa są kierowani 
i od biskupa aż do najskromniejszego 
wikarego przedstawiają się wobec świata 
jako narzędzia czarnej policyi — to po­
myślałem sobie za raz : od kogo i prze­
ciw komu pochodzą owe ciężkie zarzuty? 
Od kogo? Zapewne od wroga kościoła? 
Nie, panowie. Słyszałem je z ust ka­
tolickiego księdza, teologa z p o w o ł a ­
n i a ,  gdyż takim się mówca być mieni— 
z ust teologa, który sobie wytworzył 
własną nieomylność z myślą kształcenia 
katolickich księży dla Austryi. Teraz, 
przeciw komu te zarznty? Czy przeciw 
adminisirti' yi w państwie? Co do for­
my, powiem t ak ,  w istocie jednak rze­
czy, przeciw samemu katolickiemu du­
chowieństwu, przeciw du> howieństwu w 
całym swym składzie, jak się podobało 
twierdzić mówcy: od biskupa do naj­
skromniejszego wikaryusza. Jeżeli jednak 
poszukamy przyczyny, dlaczego kito,? 
lickie duchowieństwo, jak twierdzi mow-' 
ca, nie ma w Austryi religijnego wpły* 
wu i działalności, to znajdziemy tą przy­
czynę nie w gwałtowne.m, brntaluein po­
stępowaniu rządu wobec kościoła. Jeżeli 
zbadamy do gruntu wywody mówcy, to 
znajdziemy ją  w tem, że duchowieństwo 
katolickie, spodziewa się korzyści od pań 
siwa, lub używając pięknie brzmiącego, 
nieocenionego wyrażenia dr. Schei hera: 
ponieważ katolickie duchowieństwo po­
biera jałmużuę z kas pań-twa. I tą to 
religijuą biernością duchowieństwa w 
Austryi, czuje się dr. Scheicher tak 
przemkmouy, że z błota które. widz. na 
katolickich księżach, skutkiem miano­
wania ich przez rząd, radby chociaż 
wyciąguąć własną swą osobę, aby ją 
później, jako bohaterską postać prze. a- 
zać potomności, tej potomności, która 
obaczy, wedle przypowiedni z pewnych 
stron, wielką światową katastrofą, jako 
nieśmiertelny dowód, że i w dzisiejszych 
czasach ucisku duchowieństwa, byli księ­
ża z sercem dla ludu i z odwagą stawu 
nia w jego obrunie.

Ja sądzę, że nie przekraczam granic 
mego powołania, jeżeli z tego miejsca, 
wykluczając naturalnie mówcę, całe ka­
tolickie duchowieństwo weztnę w opiekę. 
Do tego kroku zmuszają mię nietylko głę­
boko dotknięte moje uczucia jako kuto- 
liku, ale interes państwa i uszanowanie 
dla uprawnionych przedstawicieli ktito 
lickiego kościoła, którzy wolni od chętki 
odgrywania roli bohaterów, nieustannem, 
pełnem ofiarności wykonywaniem swych 
obowiązków duchowych, czcigodną rei i - 
gijuą swą misję spełniają w narodzie. 
Tej zasługi nie zniszczą gwałtowniejsze 
jeszcze napady, choćby nawet z samego 
łona kościoła powstałe. Ani na chwilą 
nie wątpię, że tak pilnie zasiewany w o- 
stainicb czasach duch rozkładu i jątrze­
nia przeciw władzy (dr. Lueguer: jakiej 
władzy?) nie wstrząśnie katolickiem du­
chowieństwem i nie zepchnie go z drogi 
poważnej działalności, dla spełnienia e- 
tycznych i społecznych zadań, ku któ 
reniu i państwo i kościół wspóluie dążyć 
pragną.

1 ;  tryumfalny króla Jana Sobieskiego.
Przed dwoma miesiącami podaliśmy no­

tatkę z „Pommersche Yolksrundschau*, w któ­
rej była mowa o wozie tryumfalnym króla 
Jana Sobieskiego, oswobodzicirla Wiednia. 
Wóz ten znajduje się obecnie we wsi Rad- 
datz na Pomorzu i służy dziś jeszcze jako 
ambona w kościele tamtejszym. Obecnie 
Dzień. pozn. publikuje w polskim przekła­
dzie pierwszą wzmiankę o tej relikwii poi 
skiej, uczynioną w niemieckieui piśmie West- 
preussisehe Mittheilungen  jeszcze w r. 
1830. Opiewa ona :

„Relikwie po Jan ie  III, Sobieskim, kró­
lu polskim.

Pamięć o Janie I I I  Sobieskim, królu 
polskim, żyje wszędzie jeszcze w sercu na­
rodu, który miał szczęście być pod panowa­
niem j e g o ; bohaterstwo jego, jak ojcowska

jego piecza są zawsze jeszcze przedmiotem 
uwielbienia i wdzięczności dla potomków — 
zaliczony |eet do rzędu bohaterów narodu i 
jak  błyszczący meteor z chmury czarnej lśni 
imię jego. Pomimo to, że nie jest on nam 
tak bliskim, jak  narodowi, wśród którego 
żył i działał, zasługuje przecież i z naszej 
strony na zajęcie, ponieważ część prowincyi 
naszej należała do berła jego, wogóle zaś 
jest on, którego bohaterstwo uratowało wiel­
ką część świata cywilizowanego od napadów 
barbarzyńców, zjawiskiem ogólno - hiatory- 
cznem i kto wie, czyby Niemcy nie były 
dzieliły losu Grecyi, gdyby się jemu nie 
było powiodło znieść dumnych wojsk ture­
ckich pod Wiedniem. WBzyBtko to co ży­
wo na pamięć przywodzi czyny męża ta ­
kiego, musi mieć wartość wielką.

Rzadko się pewnie zdarza, że przedmiot 
jaki tak bardzo zmienił pierwotne swe prze­
znaczenie, jak powóz króla Jana Sobieskie­
go, który, Bądząc po wspaniałości i ozdobach 
jego, przezuaczonym był ku uświetnieniu 
tryumfu jego pod Wiedniem, bo albo odby­
wał on w nim wspaniały swój wjazd do 
Wiednia, albo do własnej stolicy; powóz 
ten Wiedeńczycy ofiarowali królowi w do­
wód wdzięczni źci. Ten to złoty powóz s ta ­
nowi obecnie ambonę wiejskiego kościoła w 
Raddatz pod Szczecinkiem, wsi należącej do 
rodziny Kleist’ów.

Powyżej ołtarza stoi przednie siedzenie 
(dla stangreta) jako oparcie dla księdza, nie 
można wątpić, że ten użytek zrobiono z nie­
go. Przykrycie powozu zdjęto i umieszczono 
parę stóp wyżej, gdzie znów służy za bal­
dachim. Pudło oułe pomalowane jes t  ua tle 
złotem, które jest tak piękne, jak się jeezcze 
tylko widzi i podziwia w najstarszych ełta- 
rzach ; błyszczy jakby dopiero w najnowszych 
czasach zrobione. Tem nędzniej za to wyglą­
da część przednia, w której pole drzwiczek 
zmieniono na inne, również złocone z her­
bami Kleistów i napisem sławiącym funda 
tora kościoła; podczas gdy wszystkie strony 
lśnią się najpiękniejszym połyskiem, pocie­
mniało to pole zupełnie i czernieć zaczyna. 
Na tle złotem znajdują się prześlicznie ma­
lowane arabeski i aniołki, trzymające herb 
Sobieskich, tureckie i chrześc'ańBkie trofea 
i misternie splecione l i te ry : J  S R P  (.Jo­
hannes Sobieski r e i  Polouorum ); litery te 
często tam zresztą można znaleść. Gdyby 
przecież wątpliwość jaka  powstać mogło, 
pomimo przepychu całej złotej karety, czy 
była ona wozem tryumfalnym i czy pochód 
tryumfalny, do którego była użytą, miał 
związek z odsieczą Wiednia i z jej zwycię­
zcą nad Turkami, usuwa ją  stam wezo na­
pis umieszczony w górze „Currue triumpha 
lis Johanni* Sobieski regis Polonorumw, i 
trofea składające się z póksiężyców i turba 
nów umieszczonych w przykryciu wozu i 
zdobiących je  niby pióropusze.

Jakim sposobem dostał się przecież wóz 
ten do Raddatz i przeznaczonym został do 
użytku tak dalekiego od pierwotnego celu? 
milczą na to pytanie wszelkie autentyczne 
dokumenta i legenda tylko opowiada, co na­
stępuje : Fundatorem kościoła zbudowanego 
—  jak  pokazuje napis na ambonie w roku 
1744, był pułkownik Kleist; brał on udział 
w wyprawie Fryderyka Wielkiigo do Czech, 
lani w klasztorze pewnym zdobył ów wóz 
Sobieskiego i wyełał go natycbm«itrt do 
dóbr swoich. Gdy się Fryderyk o owej zdo­
byczy dowiedział, żądał natychmiastowego 
wydania jej i rozkazał pułkownikowi Klei- 
stowi użyć jej na ambonę. Nie można było 
dociec, w którym klasztorze Kleist odkrył tę 
zagadkową pamiątkę, jeszcze więcej zagad- 
kowem jest, jakim sposobem powóz ten d« 
klasztoru się dosta ł?  Czy Sobieski zoBtawił 
go tam w powrocie z Wiednia, czy ofiaro­
wał go jako wotum klasztorowi, czy też po­
tomkowie jego go tam oddali? Są to za 
gadki, których już pewnie czas nie rozwią­
że; juko prawdę niezbitą podajemy tylko, 
że wóz tryumf~liiy .Jana Sobieskiego służy 
•becute za ambonę w wiejskim kościele w 

Raddatz.
Dziwnie wygląda wóz złotem kryty w 

skromnym, drewnianym kościółku wiejskim. 
O dziwna zmiana losu! —  Jak  niegdyś 
król wielki święcił w nim zwycięstwo nad 
wrogami chrześcijaństwa, nad barbarz jń  
stweni i przesądem ciemnym i ochronił 
Niemcy od gniotącego jarzm a, tak oby usta 
wymowne święciły w nim w przyszłości 
zwycięstwo uad niewiarą i niemoralnością i 
powierzoue sobie dusze wybawiły z jarzma 
grzechu i występku; wówczas bliższymzuów 
wóz ów będzie swego pierwotuego ptzezna- 
czenia*.

KRONIKA.
Lwótc dnia 17. grudnia.

Przeniesienia, Radca policyi we Lwo­
wie p. Ignacy Korzeniowski, którego wszy- 
Bcy uważali od dawna juko przyszłego dy­
rektora policyi lw o w sk ie j ,  człowiek nader 
uprzejmy i przez w s z y s tk ic h  wielce łubiany 
jakoteż ceniony dla zalet um słu i charak­
teru, został na własne żądanie przeniesiony 
do służby przy namiestnictwie. Do służby 
przy dyrekcyi policyi przydzielony został se­
kretarz namiestnictwa p. Stanisław Kwiat 
kowski.

U oezystość im m a try k u la c y i  w tu­
tejszym uniwersytecie odby<a się d/,is w po­
niedziałek o godz. 10 przedpołudniem ze 
zwykłą solennością, którą jeszcze podniosło 
pojawienie się nowego zastępu słuchaczy u- 
tworzonego w tym roku Wydziału lekarskie 
go. Po stosownem przemówieniu rektora prof. 
dr. Franciszka Wojciechowskie, stawała ko- 
lejuo młodzież akademicka do składania u- 
niwersyteckiej sponsyi w ręce dziekanów, a 
tym razem w takiej liczbie jakiej dotąd je ­
szcze żadnego roku nie było we Lwowie, bo 
eljoć na wydziale teologicznym liczba uowo- 
zapisanych stosunkowo się zmniejszyła, to 
natomiast wielki przyrost na wydziale p ra ­
wniczym w dwójnasób to wynagrodził. Tak 
mianowicie stanęło do immatrykulacyi nowo- 
zapisanych ua wydział teologiczny 66, na 
wydział prawniozy 324, na wydział lekarski 
82 a na wydział filozoficzny 25, czyli ra­
zem 497 . W bieżącem więc zimowem, pół­
roczu 1894/5 ogólna liczba słuchaczy wy­
nosi : ua wydziale teologicznym 310, wy­
dziale prawniczym 964, na wydziale lekar­
skim 92, na wydziale filozoficznym 144 —

Na cela p u b l i c z n e  zapisał tedy lir. 
Wiktor B a w o r o w s k i  cały swój majątek. 
Z Tarnopola doooszą, że wysłana właśnie 
stamtąd komisya sądowa do Alyszkowic zna­
lazła w kasie wertheimowskiej opróci papie­
rów wartościowych około półtora miliona 
gotówki i oryginał testamentu, w którym 
zmarły Wiktor Baworowski zapisał w obec­
ności trzech świadków cały swej ruchomy 
i nieruchomy majątek na rzecz kraju dla 
różnych w testamencie wyszczególnionych 
celów. W testamencie sporządzony ni lat te­
mu około piętnastu oświadcza Baworowski, 
że> od tej chwili nie jest już właścicielem, 
lecz tylko administratorem swego kolosalne­
go majątku. Do testamentu dołączono prze - 
pisy wykonawcze obszernie i dokładnie uło- 
łożone. W kasach znaleziono ład i porządek 
największy. Wszystkie kupony w terminie 
odcinano, zrealizowano natychmiast i sk rzę­
tnie zapisywano wszystkie tego rodzaju 
przychody.

Palestyna w e Lwowie. Akcya syo- 
oistów zaczyna kiełkować na dobre na grun­
cie lwowskim, a co ciekawsze, to fokt, że 
agitacya tych panów narodowców zwróciła 
się obecnie w kierunku uajmniej spodziewa­
nym, bo ekonomicznym. Otóż z bardzo wia- 
rogodnego źródła dochodzi nas wiadomość, 
że trzech tutejszych prawników-żydów, na­
leżących do obozu syonislów, wniosło do 
właściwych władz podanie o koncesję na 
założenie „Towarzystwa handlowego", któ- 
reby miało za cel importowanie... palestyń 
skich produktów (sic!) Maluczko więc, a 
będziemy mieli wśród nas koucesyonowaną 
filię, czy agencyę palestyńską. Możeby pa­
nowie inieyatorowie tego projektu stosowniej 
postąpili, przenosząc się bumi ua stałe do 
Palestyny ?

W obronie p s ó w .  Od pewnego czasu 
niemu dnia, byśmy nie otrzymali listów z 
zażaleniami już to od osób prywatnych, już 
to od ozłonków towarzystwa ochrony zwie­
rząt i towarzystwa myśliwskiego z powodu 
zarządzonego przez magistrat lwowski bez 
względnego tępienia psów, tyeh najwierniej­
szych człowiekowi zwieiząt, najlepszych stró­
żów naszych domów. Tępienie to isów we 
Lwowie, które zaczęło się jeszcze przed kil­
ku laty, przybrało w ostatnich tygoduiacb 
tak anormalne rozmiary, że graniczy już z 
barbarzyństwem i poczyna oburzać ogół. 
Wyrazy tego oburzenia znajdujemy w li 
stacli nam nadsyłanych, a są one często w 
tak ostrej formie wypowiadane, że powta­
rzać ich tu nie chcemy. Powodem wydania 
rozporządzenia, nakazującego bezwarunkowe 
zabijanie każdego psa wolno chodzącego i 
schwytanego na ulicy, choćby zaopatrzonego 
marką gmiuuą, jest rzekome grasowanie 
wścieklizny, która to epidemia, jak  wielu 
zauważa, powstać miała równocześnie z za 
mianowaniem iiow go rakarza. Tymczasem 
członkowie towarzystwa myśliwskiego, któ­
rych zdrowie psów z pewneścią najbardziej 
obchodzi, twierdzą stanowczo, że epidemii 
wścieklizny wcale we Lwowie nie ma i po­
wołują się ua sekeye. dokonywane na zabi 
janych psach w s/.kole weterynaryi, z któ­
rych żadna nie wykazała objawów wściekli­
zny. Jedynie w kilku wypadkach znaleziono 
ślady „cichej wścieklizny", choroby nie m a­
jącej nic wspólnego z prawdziwy. wó«ieklizn%. 
nieznanej zresztą w nauce weterynaryi i do­
piero po raz pierwszy w lwowskiej szkole 
weterynaryi wynalezionej —  jak  piszą nam 
złośliwi. Nie poruszaliśmy tej sprawy dotąd, 
gdyż bezpieczeństwo mieszkańców stawiamy 
przed wszystkiemi innemi względami, lecz 
jeżeli tępienie psów pod pozorem wścieklizny 
przechodzi rzeczywiście —  nu co wskazuje 
oburzenie publiczne —  granice słuszne i 
dozwolone, musimy w interesie 12.000 w ła ­
ścicieli psów w naszem mieście stanowczo 
wystąpić i zwrócić uwagę magistratu lwow­
skiego na te nadużycia.

Tramwaj e l e k t r y c z n y  Przedsiębior­
stwu tramwaju elektrycznego we Lwowie 
musimy poddać dwie uwagi, obchodzące za 
razem szersze koła publiczności. W kraju 
jak nasz, gdzie klimat zimą jest nader su ­
rowy, nie godzi się trzymać Błużby tram ­
wajowej na powietrzu mreźnem bez ciepłej 
odzieży. Wiatrem podszyte płaszczyki kon­
duktorów dobre są dla tych, którzy każdej 
chwili ogrzać się mogą przy piecu. Co pra­
wda, kierownicy wagonów otrzymali już 
lekkie futerka, ale konduktorzy, konduktorzy 
— o zarządzie! Sądzimy, że j►•żeli ojcowie 
miasta w umowie z zawiązanem Towarzy­
stwem zapomnieli wstawić paragraf, zabra- 
uiający narażać biedaków, często ojców ro­
dzin, na piersiowe niemoce i t. p. z prze­
ziębienia wynikające— to elementarna etyka 
społeczna powinnaby o tyle być znaną za­
rządowi, iżby lepiej czuwał nad zdrowiem 
tych, którzy mu służą.

Teraz druga wskazówka, niemniej ważna. 
Oto tramwajowe wagony można ogrzewać 
zimą, a motor pod wagonami zupełnie temu 
uie przeszkadza. O deptanie za granicą, gdzie 
zima nie jest tak ostra, odbywa s*ę zapo- 
mocą trzech systemów : ukropem krążącym
w rurach, ułożonych w w a g o n a c h ;  parą, 
któreuii się je wypełnia na stacjach, lub też 
wprost piecykiem, przytwierdzonym z przodu 
wagoniku, przed kołami u dołu i połączo­
nym z rurami pustemi, obiegającemi we­
wnątrz wagoniku, z wylotem otwartym na 
zewnątrz Ten ostatni systein, używany w 
Londynie i w Paryżu, ma tę zaletę, iż r u ­
ry przechodzą pod kratkowaną podłogą Mo­
żeby to i u nas dało Bię zastosować.

BirłR o m ile spędzono sobotni wie­
czór w Kasynie wojskoweui, gdzie odbyły 
się dla członków i osób zaproszonych pro­
dukcje koncertowe. Jak zawsze, tak i tym 
razem piękna sala Kasyna wojskowego le­
dwie zdołała pomieścić przybyłych. Wśród 
pań nie brak było nader pięknych twarzy i 
niezwykle eleganckich toalet.

Trasiezno kom iczny wypsdek zda­
rzył się onegdaj po godzinie 9. rano w Ha­
szem mieście. Oto w Grandhotelu, wybudo­
wanym nie dawniej, jak zeszłego roku, a 
dopiero z wiosną tegoroczuą oddanym do 
użytku, zawalił się na pierwszeui piętrze 
nad drogueryą p. Lityńskiego spory kawał 
sufitu, a wraz z gruzami temi dostał się 
nagle do składu p. Lityńskiego w tak okri 
conej drodze i budowniczy p. Ripaport, któ 
ry właśnie w owej chwili znajdował się w 
Grandhotelu, w ubikacyi, której podłoga się 
zawaliła. Zaalarmowana stacya ratunkowa, 
przybywszy na miejsce wypadku, stwierdzić 
mogła tylko mnóstwo gruzu, uiezadowi,lenie 
p. Lityńskiego, zdziwienie sklepowych i prze­

strach p. R ,  spowodowany tą poniewolną 
podrćżą nadpowietrzną. Bodaj to nowoczesne 
budowle !

Posyłki świąteczne i listy  nowo-
riczne. Dyrekcja poczt wydała następują­
ce obwieszczenie : Zwraca się uwagę na o- 
koliczność, że dnia 23. bm. jako w dzień 
niedzielny przyjmowane będą przesyłki na 
poczcie tylko w przepisanych godzinach tj. 
od 1/89 rano do 1/212 przedpołudniem i od 
3. do 4. popołudniu. Pożądanem więc jest, 
by wysyłki świąteczne ile możności przed 
23. grudnia uskutecznione były. Podaje się 
oraz do wiadomości, że doręczanie przesyłek 
dnia 23. bm. w większych miastach wyją- 
taowo odbywać się będzie także popołudniu. 
Z powodu nawału  pracy powstającego w o- 
kresie noworocznym wskutek nadzwyczajnego 
wzrostu listów nprasza się także o wcze­
śniejsze nadawanie listów noworocznych na 
pocztę. Mianowicie należałoby miejscowe 
listy tego rodzaju zwłaszcza we Lwowie 
już od 27. grudnia począwszy oddawać po­
czcie, któraby je zbierała do doręczenia w 
właściwym czasie. Listy te, a względnie 
zwoje takich listów (opatrzonych pojedyńczo 
w odpowiednie marki pocztowe), zechcą na- 
dłwcy bądź to na adresie bądź to na  okła- 
dzince zwojów (opaskach) oznaczyć jako l i ­
sty noworoczne.

T o m b o l a ,  nazwa tak bardzu przypomi­
nająca niedawne czasy wystawowych, peł­
nych ożywienia zabaw na boisku gimnasty- 
czitein —  odbyła się w sobotę wieczorem w 
kasynie miejskiem. Fantów, i to bardzo gu ­
stownych, było mnóstwo, a komisya tornbo- 
lowa z niestrudzonym p. Bujnowskim na 
czele, doskonale spełniała bwc zadanie, 
Wielka sala kasynowa była przepełnioną, a 
niemałego uroku pełnej ożywienia i niespo­
dzianek zabawie dodawał istny bukiet p ię­
knych twarzy. W antraktach przygrywała 
ua galery i orkiestra wojsko ^a. Fortuna to­
czyła się kołem przy ternach, ijuaternaeh 
itd. aż obdarzyła największą łaską p. Ka- 
mieniobrodzkiego, architekta, któremu przy­
padły w udziale bardzo aktualne. ... podarki 
gwiazdkowe.

Z Izby sądowe . W rozprawie karnej
0 zbrodnię podpaleniu przeciw St. Ma*a- 
sterskiemu, który, jak to w onegdajszej no­
tatce zaznaczyliśmy, tłómaczył się tem, „że 
go zły duch skusił" — zapadł wczoraj po­
południu werdykt przysięgłych, na którego 
podstawie trj bunał skazał podpalacza na 4 
lata ciężkiego więzienia. Prokurator zgłosił 
odwołauie z powodu niskiego wymiaru 
kary.

Zgubiono. Józef Baudiss, towarzysz 
drukarski, zgubił dnia 7. bm. książkę ro­
botniczą, świadectwo ślubue, metrykę, świa­
dectwo wyzwolenia i inne dla niego ważue 
dokumenty.

Pani P . G. zgubiła na ul. Ossolińskich, 
złoty zegarek u jtdnej kopercie.

Przejechanie. Parobek piekarski prze • 
jechał wczoraj w ul. Krakowskiej Franciszkę 
Armatowską. Stwierdzono silne obrażenia 
ua lewej ręce, kolanach i stopie. Woźnicę, 
który zaciął konie i szybko podążył, zdoła­
no przytrzymać.

A m a t o r o w i  i fałszyw ych bankno­
tów Josal H irijStem v d  Horisteiu, False 
Gelles bardzo przedsiębiorczy dostawca f a ł ­
szywych banknotów, zoperował kilku szpe- 
kuiantów w dość oryginalny, jakkolwiek uie - 
zupełnie nowy sposób. Horistein jest rosyj­
skim żydem ze Smiłowa, który, jak twier­
dzi, uciekł do Galicyi przed natarczywością 
miłości swej żony, gdyż W granicach ob­
szernego państwa carów skryć się przed 
nią nie mógł. Tutaj zamieszkał w Tarnopo­
lu, ożenił się po raz wtóry, a zawiązawszy 
spółkę z Leibą Bakalajuikiem, robił wy­
cieczki po Galicyi, ofiarował na sprzedaż 
fałszywe banknoty po cenie 25 do 30°/o 
icłi wartości, okazywał nowe prawdziwe 
piątki „ais Muster“ , na dowód, że idą, p ła ­
cił niemi wobec wpatrzonej ofiary i „Ge- 
scbafi* był zrobiony. „Kupiec" falsyfikatów 
wkłudał do koperty pieniądze, Horistein 
pieczętował je, a chociaż wszystko działo 
się wobec „kupca"; który patrzył na palce 
Horiszteiuowi, on ze zręcznością Bosca ko­
pertę z pieuiądzmi eskamotował, podsuwa­
jąc inną przygotowaną z papierkami i mó­
wił : J a  jestem prokurzyBtą wielkiego k an ­
toru fałszywych banknoiów w Londynie; 
interes zrobiony, na kopercie robię mój 
znak, za godzinę, dwie, trzy, zgłosi się tu 
kasyer naszego kantoru, wypłaci umówioną 
kwotę, proszę mu wręczyć, tę kopertę.

W te u sposób zoperował Horistein rosyj­
skiego poddanego Łukę Iwauczyna, któremu 
zabrał 350 rubli i weksel na 1500 rnbli, 
Leizora Brechera, właściciela realności w Tar 
nopolu, niedawno karanego za krydę trzy- 
miesięcznem więzieniem, który „uratowane" 
w kiydzie pieniądze chciał lokować w fał­
szywych banknotach, a któremu Horistein 
msz ząc się za jego wierzycieli zabrał 390 
zl’. i weksel na 150 guldenów, a wreszcie 
Leibę VulkeLlioka, któremn zabrał 1500 zł.
1 w -k s4  na 1600 zł.

Horistein twierdzi, że w Rosyi nazywa 
się to „ a f e r ą "  i wcale nie jest karygo-
duem, i dlatego on tych wrogow państwa, 
chcących kupować fałszywe dieugi, należycie 
wykierował.

1’rokurator Giżowski nie podzielał jednak 
tych zapatrywań ekonomiczno -jurydycznych 
pomysłowego Horisteina, a nazwawszy tę
„aferę" kradzieżą, przedstawił dziś Hori- 
steina sędziom przysięgłym. Obwiniony ua
pytania prezesa rozprawy radcy Hayderera 
przyznaje się do czynu, a gdy ofiary jego 
jedna po drugiej opowiadają z j aką zręcz­
nością, mimo ich ostrożności, kopertę z pie- 
niądzmi im zabrał, śmieje się nieledwie
W głos i chustką usta zatyka. Jest w wy­
bornym humorze i z pewuą dumą opowiada 
swe dzieje.

Świadek VolkenfLk twierdzi, że o fał­
szywych banknotach nic nie wie, że faktor 
od mułżrństw Durst,  którego niedawno w 
Buczaczu „cholera wzięła" — uaraił mu 
Horisteina na zięcia, przedstawiając, że jest 
on urzędnikiem bankow ym i pochodzi z w iel­
kiej bogobojnej rodziny Rabinowiczów —  
pieniądze złożył na posag córki, bo Hori­
stein podobał mu się, jak  hrabia.

Radca Hayderer przedstawił przjsięgłym 
trzy pytania w kieruuku kradzieży. Rozpra­
wa skończy się w nocy.

Samobójstwo. W piątek dnia 14. b. 
ju, o godz. 2. popoł. odebrał sobie w S ta ­
nisławowie życie wystrzałem z karabinu k a -
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pitan tut. 95. pułku piechoty Marceli J u r ­
kiewicz

M orderstw o p o p e łn ił  d. 14 bm. w b ia ­
ły  dzi> ń niejaki Józef Makowski, żyjący bez 
za jęc ia , na osobie Stanisława K u c h a rsk ie g o , 
p o s ła ń c a  sądowego w Drohobyczu i jego żo­
n ie . W sz ed łsz y  do mieszkania ich w  połu 
d n ie  strzelił n a jp ie rw  do Kuch., n astęp n ie  
do jego żony i położywszy ich trupem, 
schronił Bię w lasy. Gdy tam spostrzegł po­
goń żundarmską, dwukrotnym wystrzałem 
usiłował sobie życie odebrać, lesko ranił 
s ię  jednak tylKo w skroń głowy i ucho. 
M a k o w sk i jn ż  d aw n ie j usiłował Kucharską 
zabić, za co zasądzony był na p ó łto ra  roku 
w ię z ien ia , z którogo przed kilku miesiącami 
wyszedłszy, pow ró c ił był właśnie do Dro­
hobycza.

W Sokolnikach koło Lwowa wygasła 
epidemia czerw onki  (mylnie podano szkarla­
tyny) i stan zdrowia mieszkańców tamże te ­
raz po wygaśnięciu tej epidemii jeBt ciągle 
zadowalający.

Ze S t a n i s ł a w o w a  pi?zą nam pod d.
16 bn'.: Po rekursach ze strony niezadowo­
lonych, przystąpiono nareszcie wczoraj do 
wyboru steru rady miejskiej. Prezesem w y­
brany został ponownie dr. Szydłowski, wice­
burmistrzem dr. Nimliin, asesorem płatnym 
dr. Konkolniak, a asesorem drugim Herseli 
Halpern.

'L Leżajska piszą do K urj. rzcszow. 
Dnia 9. bm. znaleziono przed domem Ja n a  
Kołodzieja, obok klasztoru 0 0 .  Bernardynów, 
zwłoki mężczyzny średniego wieku, który 
poprzedniego dnia przybył do Leżajska nu 
odpuBt i przenocowawszy w wyż rzeczonym 
domu z rana o godzinie 6. mieszkanie opu­
ścił. Przywołany lekarz dr. Zawilski skon­
statował śmierć wskutek ndaru sercowego. 
Ze znalezionych przy zmaiłym papierów, 
przekonano się, iż tenże nazywał się Andrzej 
Skołub i pochodzi z Królestwa Polskiego z 
gmmy Huta Krzeszowska.

Ze S t r y j a  piszą nam : Dowodem wza 
jemnej koleżeńskiej syuipatyi dwóch miast 
prowincynualuych był u n»B t-goroezny ob­
chód Mickiewiczowski. Na zaproszenie tutej­
szego iow. muzycznego przybyło umyślnie 
na te uroczystość kilku członków stanisła- 
wiWBKiego tow. muzycznego im. Moniuszki, 
m:anov, ici« dyrektor Biernacki, br*t jego i 
awie punie Szainait W sobotę 8 grudnia 
w sali resursy mieliśmy koncert Mickiewi­
czowski, zapewne jeden z najpiękniejszych, 
jakie b ły wogóle. Z bogatego programu na­
leży poduieść i wyszczególnić wykouany przez 
orkiestro polonez Moniuszki i śliczny świeży 
śpiew \ .  Szamaitówuy. Z zupełną precyzyą 
artystyczną wypadło rondo szopenowskie,
odegrane prz»z pp. Maksymowiczową, żonę 
sędzi-go i prezesa naszego tow. muzycznego 
i p. (ił.iii/.kiewiczównę ucztnicę konserwato­
r i um.  Wykonawczynie obdarzono burzą okla­
sków. Solo wiolonczelowe p. Fettera, wywo­
łało efekt pożądany. R-jeut Spolski oddekla- 
rnował poemat Mickiewiczowski „Zgon 
Wajdtloty". Wogóle koncert powiódł Bię
wybornie, a goście stanisławowscy byli
przedmiotem ciągłej owaeyi.

W K a ł u s z a  stnraniem kasyna mieszczań­
skiego „Łą zność“ odbędzie dum 17. g ru ­
dnia br. w lokalu tegoż kasyna uroczysty 
witczór ku uczczeniu pamięci Adama Mi­
ckiewicza.

T o lo w i tn i e .  W dobrach ordynacyi prze­
worskiej polowano przez 3 dni w 10 strzelb, 
a minnowicie dnia 5. bm. w kniei ubito 4 
rogacze, 2 lisy i 41 zajęcy, dnia 6. b. m. 
poi. cli 216 zajęcy i 3 kuropatwy, dnia 7 
bm. w polach 325  zajęcy, 6 kuropatw. Ogó­
łem 600  sztuk, strzałów 1319. Spolowano 
szuledwie trzecią część terytoryum ordynacyi. 
Od 1. lipcu 1894 ubiła straż łowiecka w 
polach 51 lisów, oprócz znacznej ilości in­
nych szkodników.

Z życ ia  prof. Breutano, który rozżalony 
na ministra oświaty, z powodu niezamiano- 
wania go prof-sorera, opuścił granice Au- 
stryj, opowiadają fakt następujący : Brentano 
m ia ł w czasie swych studyów kolegę żyda, 
ni 'jakiego Adlera, którego namówił do przy 
jęcia wiary katolickiej. Zacofana rodzina 
żydowska wyrzekła się neolity i wówczas 
Adler wstąpił do jednego z seminaryów du­
chownych. Dziś zna go cały Wiedeń pod 
imieniem O. Ludwika, przeora kouwentu 
Dominikanów. Ks. Ludwik jest jednym z naj­
wymowniejszych kaznodziei wiedeńskich.

C n a s e p i  m o  „ ż u k u n i t "  zamieszcza 
w nr. 7 pod godłem „A udia tur et altera 
p a rsu citkawy aitykuł księcia Sułkowskie­
go, członka Izby panów pt.: „Die Po len 
von hcutc".

W  M o n te  C a r l o  usiłował pozbawić 
się iyc.ia rzekomy książę rosyjski Tumem- 
berg. Lekko rannego odesłano do szpitala, 
gdzie j-deu z tajnych agentów policyjnych, 
poznał w osobie „księcia* poszukiwanego 
listami gończeini złodzieja kosztowności 
który po spełnienia wielkiej kradzieży bry­
lantów w Amsterdamie, ulotnił się Btamtąd 
do Monte-Carln. Szczęście nie sprzyjało je ­
dnak temu panu, kiedy w przeciągu dwóch 
dni przegrał 400 .000  franków.

f  T s o c n s z  Korwin Łopuszański,
b. uizeóuik fundaeyi Skarbka, znany publicy­
sta, gruntowny znawca naszych stosunków 
ekonomicznych, zatarł wczoraj 16 bm. na­

gle na udar sercowy będąc na wizycie u pp 
T. Sp. Łopuszański napisał kilka cennych 
monogralij, jak „O kasach oszczędności w 
Galicy i'*, „O 1 wowskiej kasie oszczędu ości 
z powodu jej jubileuszu, „O gal. Towarzy­
stwie gospodarskiem* z okazyi jubileuszu 
tej instytucyi itd. Do ostatnich większych 
prac śp. Łopuszańskiego należą: „Nowi
apostołowie lichwy" i „Rozwój galic. kas 
oszczędności w r. 1 8 9 3 “ , którą to rzecz 
przeznaczył śp. Ł .  dla naszego pisma. Ł. 
brał żywy udział w życiu publicznem i cie­
szył się sympatyą dla swych przymiotów 
umysłu i charakteru. Umarł w 55 roku ży­
cia. Cześć jfgo  pam ięci!

t  Ignacy Kopczyński dzierżawca dóbr 
ziemskich żołnierz z r. 1863 urodzoDy w r. 
1839 zmarł we Lwowie.

Sprostowaniu. W  dodatku dzisiejszym 
pomieściliśmy wiadomość zaczerpniętą z Ku  
ryera rzeszowskiego, jakoby zmarł Kazi­
mierz Sas Doliński, właściciel dóbr Mrowia. 
Obecnie dowiadujemy się, że doniesienie to 
jest niezgodne z prawdą. P . Doliński jest 
tylko ciężko chory i ztąd żałobna ta wiado­
mość powstała. Gadka ludowa powiada, że 
o kim powiedziano za życia, iż um arł — 
długo bardzo żyć będzie, — oby więc i tym 
razem się sprawdziła szczerze pragniemy.

Ze stowarzyszeń.
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 

zmarłych członków stowarzyszenia „Kupców 
i Młodzieży handlowej" we Lwowie odbę­
dzie się. w poniedziałek dnia 17. bm. o go­
dzinie 7. rano w tutejszym kościele arclii- 
katedralnym.

W panoramie polskiej, plac Halicki 
1 12, obecnie po raz pierwszy we Lwowie
druga część „Ziemi Świętej", która oprócz 
wielu wspaniałych i drogich każdemu wido­
ków, zawiera też wnętrze kościoła Grobu 
Chrystusa i sam Grób Boży.

Z T o w a r z y s t w  a f i lo lo g ic z n e g o .  Zwy­
czajne posiedzenie Towarzystwa filologiczne­
go odbędzie się we wtorek dnia 18. grudnia 
o godzinie 10*/2 rano w sali V uniwersy­
tetu. Na porządku dziennym: 1) Sprawy
bieżące, 2) Odizyt p. Ja n a  Jędrzejowskiego 
pt „O prolepsie w języku greckim", 3) L e ­
ktura Tacyta, 4) Komunikaty naukowe.

na świecie Plato (starożytny) rzucam je 
na stronę, a powtarzam z „zakrytych" 
plotek seuzacyjną wiadomość, iż znale­
ziono w tych czasach we Lwowie ręko- 
pism poezyj klasyka starożytnych, tra­
ktujący przeważnie wierszem męzkim 
braterską przyjaźń. R . T.

Z  d i / w i l i -

D ixit insipiens in  c.orde suo non est 
(h is  i skłamał, napisałem i ja niedawno, 
że n e ma zimy, no i także rozminąłem 
się z prawdą. Zima jest i to w całej gro­
zie, z wszystkieini możliwemi przystaw­
kami: z mrozem, z rautami, z weutą i 
z koncertem gwiazdkowym.

Koncert t.en właściwie powinien na­
zywać się raczej gwiaździstym, gdyż biorą 
w nim udział same gwiazdy, znakomito­
ści każda w swoim rodzaju, a że tak 
jest, można się o tern przekonać dziś o 
,/ 28 wieczorem w sali „Sokoła".

Od koncertu il n’ya q'un pas do wszel­
kiego śpiewania, jako to do szkoły śpie­
wu i towarzystwa gimnastyezuo śpiewa 
ckiego nauczycieli lwowskich. Towarzy 
stwo to (daj mu Boże za to zdrowie - 
długie, lata życia) wydała mianowicie 
manifest, w klórem piętnuje utarty a 
grzeczny nad miarę zwyczaj ubiegania 
się o posadę przez składanie odwiedzin 
wszystkim radnym miejskim i zapewnia­
nie sobie w ten sposób protekcyi. Mani­
fest nazywa usus ten karygodnym, brzyd­
kim i niekoleżeńskim. Gdyby i iune to­
warzystwa i instytucje krajowe i pań­
stwowe zechciały naśladować ten system 
i lępić proiekcyę w ogólności, może być, 
że mniej mielibyśmy młodziutkich wiel­
kości. ale za to może więcej sprawiedli­
wi ści.

W ogóle, prawdę mówiąc, dzieje się 
teraz na świecie wiele nieregularności, 
które prze/, grzeczność nazywam nie­
prawidłowościami.

I lak Alojzy von Moldelbe Negrelli, 
inżynier austryacki, był właściwym twór­
cą projektu kanału Suezkipgo, a sławę, 
zaszczyty i rnoud.ę zaiukasował Lesseps, 
pan baron Gostkowski wymyślił przyrząd 
do latań a a Ikarus otrzymał nań uprzy­
wilejowany patent, a wreszcie Edison 
wymyślał tehfon a żyd ki wiedeńskie i 
berlińskie zrobiły na nim wyborny 
Borsengrschdft.

A propos dobrych interesów uczyniono 
w naszeni mieść e w ostatnich dniach 
aż kilka, między innemi zrob ła go ta­
kże i uasza sławetna rada miejska zaku­
pując budynki powystawowe nb po dłu­
gich namyślauiach, głosowaniach, droże- 
niac-h się itp. ceregielach.

Myślałem długo nad tera, dlaczego 
Chińczycy nazywają F rancję  krajem cno­
ty i przyszedłem do przekonania, że z 
tęj samej racyi, dla której Galicyę mogliby 
nazwać krajem prawdy.

Miałem właśnie wypowiedzieć parę 
„nagich" prawd, lecz przypomniawszy 
sobie, iż prawdę ostatni raz powiedział

Gazeta Narodowa
wychodzić będzie w roku przyszłym — 35 swego 
istnienia — podobnie jak obecnie, w dwóch wy­
daniach : dla czytelników zamieszkałych na pro- 
wincyi o godzinie 7 wieczorem t. j. przed samem 
niemal odejściem ze Lwowa pociągów nocnych
— dla lwowskich zaś abonentów o godz. 8 rano.

Warunki przedpłaty, —  pomimo zna­
cznych ulepszeń, jakie w ostatnich czasach 
wprowadziliśmy i jakie nieustannie, o ile 
w nich tylko widzimy korzyść naszych pre­
numeratorów, wprowadzamy, bez względu 
na zwiększające się wydatki wydawnictwa,
— pozostają niezmienione.

Dział te leg ram ó w  Oaz. Nar. rozsze­
rzyliśmy niezwykle i doprowadzili do tej 
doskonałości, jaką poszczycić się mogą zale­
dwie pierwszorzędne dzienniki wiedeńskie 
lub berlińskie i to nie tylko w kierunku 
wiadomości politycznych ale i ekonomicznych, 
społecznych, jako też kronikarskich. Obecnie, 
po ostatnich wypadkach w Rosyi, gdy u- 
waga świata całego, a zwłaszcza społeczeń­
stwa naszego w tamtą stronę się skierowała, 
zarządziliśmy bezzwłocznie wszystko co mo­
żliwe, aby pismo nasze miało jak  najry­
chlejsze u autentyczne wiadomości nie tylko 
z Petersburga i Warszawy ale i z Litwy, 
Wołynia i Ukrainy. Nie mniej nie zapozna- 
emy potrzeby ciągłej łączności z Wielko­

polską, której sprawy wyczerpująco w tygo­
dniowych listach i telegraficznych doniesie­
niach przedstawia nam nasz korespondent 
poznański.

Główną wagę kładziemy w Oaz. N ar. 
na sprawy krajowe i ekonom iczne,
bacząc na to, aby nie była ona tylko pi­
smem wyłącznie dla rozrywki i zaspokojenia 
iiekawości, ale też przynoszącem swojemi 
nformacyami i artykułami istotny p o ż y -  

t e k czytelnikom. Obronę zasad autonomi­
cznych uważamy za jeden z głównych pun­
któw programowych naszej działalności po­
litycznej i w tej też myśli Oaz. Nar. jest 
organem tego poważnego grona posłów, k tó­
re jako najpierwszy punkt swego programu 
Uznaje ustawiczną pracę nad rozszerzeuiem 
i wzmocnieniem samorządu narodowego w 
ustawodawstwie i w praktyce, w parlamencie 
wiedeńskim i w kraju. Polityką zagrani­
czną zajmuje się pismo nasze tylko o tyle, 
o ile to jeBt niezbędnem.

Dział powieściowy w fejletonic Oaz. 
Nar. w pierwszym kwartale roku 1895 bę­
dzie reprezentowany przez pióra: t la jo ty ,
Winc. lir. Łosia  i Anatola K rzyżanow ­
skiego. Z nowym rokiem rozpoczniemy druk 
powieści Ila jo ty  p. n. „My i On".

Przedpłata w ynosi:
we Lwowie na prowincyi 

m iesięcznie 1 zł. 50  cl.. 2 z ł .
kw ar ta ln ie  4 „ 50  „ 6  „
półrocznie  9 „ —  „ 1 2  „

Prenuraeratorowie m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę bezpośrednio w administra­
cji Gaz. Nar. (ul. Karola Ludwika 3 sklep) 
będą mieli i w r. 1895 prawo z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  korzystania z wypożyczalni 
książek polskich, francuskich i niemieckich 
tutejszej znanej ezytelni H. Altenberga (da­
wniej E . H. Richtera). Zamiejscowi prenu­
meratorowi* mogą z tego prawa o tyle ko­
rzystać, o ile sami poniosą koszta wysyłki i 
przesyłki książek.

Nadto wszyscy prenumeratorowie mają 
następujące ułatwienia :

«) mogą otrzymywać t y g o d n i k  satyry- 
czno-humorystyczny S s c z u te łe  za cenę niż­
szą niż połowę, bo za dopłatą miesięczną 
tylko 35  ct., kwartalnie 1 zł., a  półro­
cznie 2  zł.

b) mogą otrzymywać „B i b l io t e k ę  p o ­
w ie ś c io w ą  G a z .  N a r ."  wychodzącą 
w dwuarkuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo­
rów polskich i obcych, za dopłatą niżej ko ­
sztów prodnkoyi, bo miesięcznie 4 0  ct., 
kwartalnie 1 zł. 1 0  ct., półrocznie 2  zł. 
10 ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie­
ra ją :  IlciiilimrgOHej „ J e d y n y  b r a t "  
A bear-S o ł  a u a  „ B e z  m e t r y k i " ,  J .  
G r c y b n e r a  „ P a n  W y r  ę b a“ , S e w e r a  
dwie nowele. Wszystkie te powieści razem 
liczączące przeszło 80 arkuszy druku nabyć 
mogą naBi abonenci za 2  zł. 5 0  ct. Obe­
cnie rozpoczął się w Bibliotece Oaz. Nar. 
druk powie ci Marrenć p. n. „ P r z e o i w  
p r ą d o w i " .  Nowi prenumeratowie otrzyma­
ją początek tej powieści (wyszło dotychczas 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct..

c) mogą otrzymać następujące książki po 
cenach nader obniżonych: R o d z le W le z ń  
wny : powieść „ J a s k ó ł o z y m  s z l a k i e m "  
zamiast 2 zł. tylko 5 0  ct.; U J ż o w s k le g o  ; 
„ J e ł e n a "  zamiast 1 zł. tylko 2 5  ct.; te­
goż „ D w i e  n o w e 1 e“ zamiast 1 zł. 20 ct. 
tylko 3 0  ct.

G ło s y  publiczności.
(R ubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 

drnkiem )

Szampan. Przy zbliżających się świę­
tach Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
zwracamy uwagę na znaną firmę Braci 
Kleinoscheg w Gracu, e. ik. nadwornych 
liwerantów i polecamy zakupno szampa­
na i wina.

SztuH piękne.
Z t e a t r u .  Dość liczna publiczność ze­

brała się onegdaj na „Pajacach" Leoncoval- 
la, którą to operę poprzedziły dwie jedno­
aktówki. Przedstawienie wczorajsze zasługu­
je  na szczególne zazuaczenie, ze względu 
na dwa bardzo udałe debiuty pp. Lewickie­
go i Szymańskiego, zwłaszcza p. Lewicki w 
partyi Cania, jak  wiadomo, bardzo trudnej 
tak pod względem wokalnym jak  i d ram a­
tycznym stanął na wysokości zadania, za­
prezentował się bowiem jako wiele obiecu­
jący tenor liryczny, wyposażony pięknym, o 
silnem brzmieniu głosem.

J te p e r to a r  te a t r a ln y .  Dziś we wto­
rek po raz pierwszy „Komedyanci" komedya 
w 4 aktach Edwarda Paillerona, autora 
„Świata nudów" (grana w Paryżu 100 r a ­
zy z rzędu). We środę po raz drugi „Konie- 
dyanci" komedya w 4 aktach Edwarda Pail- 
larona, autora „Świada nudów". We czwar­
tek po raz pierwszy „Małżeństwo na próbę" 
krotochwila ze śpiewami w 3 aktach Karo­
la Gero, z muzyką Leopolda Kuhna. Prze­
kład Fr. Wysockiego. (Z repertoaru wiedeń­
skiego teatru „An der Wien).

W ydawnictwo W i-ńca 1 Pszczółki 
ks. Stojałowskiego przeniesione zostało z 
Cieszyna do Wiednia. Powodem tego, jak 
objaśnia redakeya są ciągłe konfiskaty do­
konywane w Cieszynie.

Ostatnie wiadomości.
Sejm galicyjski nie zbierze się p ra ­

wdopodobnie i ‘28  bm., na  k tó ry  to 
dzień poprzednio zwołanie sejmn za­
powiadano, dotychczas bowiem w W ie­
ner Zeitung nie okazało się ogłoszenie 
odnośne. Przypuszczają, że sejm  nasz 
zwołany zostanie dopiero n a  10 s ty ­
cznia. _______

Donoszą nam z W arszawy, że p. 
E razm  Piltz, naozelny redaktor tygo­
dnika polskiego w Petersburga K ra j, 
przepędził tam dni kilks, oelem wyszu 
kania odpowiednich współpracowników 
dla dziennika, mającego zacząć wycho­
dzić w Petersburgu w języku rosyj­
skim, a  któryby, stojąc na  grunoie b ez­
względnej lojalnośoi polskiej dla tronu 
oarów, starał się o usunięcie przesądów 
i uprzedzeń tak bardzo w społeozeń- 
s twie rosyjskiem prze-iw narodowości 
naszej zakorzenionym.

Wiadomość ta  nastręcza nam kilka 
uwag. Że p. E razm  Piltz, cała redak­
eya i party  a K raju  są arcywiernymi 
poddanymi cara, o tern nikt nie wątpi. 
Dla zadokumentowania tak  ogolnie zna­
nego faktu, zdaje się nem, nie ma ża ­
dnej potrzeby założenia osobnego dzien­
nika, o ile zaś ma on na oelu zwal­
czanie uprzedzeń moskiewskich, to zda­
je  się nam, że również dawno wiedzą 
ludzie, iż „nie ma gorszej głuchoty nad 
głuohotę takioh ludzi, którzy wcale 
słyszeć nie chcą", — a w ęc je s t  rze­
czą bardzo wątpliwą, aby i najpiękniej­
sze frazesy redaktorów polskich mogły

{irzekonaó ozynownifeów rosyjskich, że 
epiej byłoby nie wzbogacać się i w y­

wyższać ciemiężeniem Polaków, aniżeli 
jak dotąd pobierać za takie czynności 
majątki, nagrody i ordery.

Podajem y wyżej zdanie j'ednego z 
tych ozynowników o projekcie zgody 
rosyjsko-polskiej a n ies te ty  ogromna 
większość Rosyan podziela opinie Now. 
Wremia, panowie więo z K raju  zape­

w ne za bardzo drogie pieniądze kupią 
sobie tylko rozozarowanie.

Congregatio de propaganda fide za­
twierdziła uobwały lwowskiego grecko­
katolickiego soboru prowinoyonalnego. 
Ostateczna sankeya papieża nastąpi 
prawdopodobnie w ciągu następnych 
kilku tygodni. Polecono ju ż  wypraco­
wać breve ogłaszające aprobatę , które 
będzie dalszym ciągiem enoykliki Oricn- 
talium dignitas ccctesiarum

oież więcej sił wyczerpała niż podziwu 
obudziła. Wszystko, co powiedziano 
wczoraj, nie było nowem, — było to po 
większej części powtórzeniem tego, co 
nie raz już w Izbie słyszano. General­
ne dyskusye budżetowe mają to do sie­
bie, że jedne  podobne są do drugich. 
To co tego roku słyszeliśmy, niewątpliwie 
jeszcze i w przyszłym roku z pewnemi 
tylko odmianami podane nam znowu 
będzie. Odnosi się to zwłaszcza do za ­
rzutów, czynionych przez posłów sło­
weńskich i kroacfeich i do odpowiedzi 
m inistrów Bacąuehem a i Sehouborna.

Od szablonu tego odbiegającą była 
tylko mowa m inistra Madeyskiego, do 
której powód dały m u ataki ks. Schej- 
chera.

Po ministrze Madeyskim zabrał głos 
dep. Bartoli i omawiał stanowisko rz ą ­
du na wybrzeżu południowem.

Następny mówca, Bianchini, prze­
mawiał po części w języku kroackim 
o prawie państwowem Kroaeyi.

Dep. Kljun polemizował ostro z wczo- 
rajszemi rewelaeyami Ferjanciea, po- 
ozem omawiał znaną kwestyę gimna- 
zyum w Cylei.

Na tern ogólną debatę zamknię­
to. Na mówcę generalnego pro  w ybra­
no Mengera, contra zaś H ero lia .

H erold mówił wyłączuie o sprawie 
czeskiej oraz o stosunku do rządu i 
partyj koalicyjnych.

Menger polemizował zrazu z Herol­
dem, w którego mowie jednak d opa­
tru je  się do pewnego stopnia dueba 
pojednawczego, następnie prztohodzi 
do kwestyi reformy wyborczej, ataku 
je powszeohne prawo głosowania i po­
lemizuje z projektami reformy w ybor­
czej, wreszcie zwalcza ruch antisemi- 
cki, co dało pobudkę do faktycznych 
sprostowań i burzliwych scen a Lue- 
ger wywołał okrzyki oburzenia w Izbie, 
gdy zarzucił m inistrow i Madeyskiemu 
nepotyzm, z powodu, że dr. Rosner, 
ożeniony z siostrzenicą m inistra , po­
wołany został n a  wicesekretarza mini- 
steryalnego.

Po dłngiem szeregu podobnych scen 
skandalicznych przemawiał referent 
Sżczepanowski, poezem uchwalono pro 
wizoryum budżetowe znaczną większo­
ścią głosów.

T e l e g r r  © 0 ^ 1 0 .3 7 - . .

Odessa d. 17. grudnia.
Z Tyfl su miał tu nadejść telegram, 

że P o rta  kazała aresztować biskupa 
armeńskiego w Muszu i kilku człon­
ków jego rady  przybocznej, ponieważ 
o wypadkach w Armenii konzulowi a n ­
gielskiemu donosili, tudzież, że kato- 
iioko-eczmiadzyński (armeński patryar- 
cha dyzunicki) udał się do cara Miko­
łaja, k tóry  też przyjął arcybiskupa geor- 
gijskiego.

P re s z b u rg  d. 17. grudnia.
T rybuna ł ódenbnrski me przyjął pi­

sm a tutejszej komendy korpuśnej, po­
nieważ było po niemiecku ułoźnoe.

P a ry ż  d. 17. grudnia.
W sprawie aresztowanych redakto­

rów odbywają się długie narady mię 
dzy prokuratorem , sędzią śledczym i 
prefektem policyi.

L o n d y n  d. 17 grudnia.
Wedle korespondeneyi Timesa z głó­

wnej kw atery  japońskiej z dnia 1 l i ­
stopada: Japończycy  zarządzili wszyst­
ko, aby w razie wybuchu anarchii w 
portach chińskich, o tw artych  dla E u ro ­
pejczyków, m ożna im natychm iast  dać 
pomoc ; em igracya cudzoziemców z tycL 
portów n ie m a przeto racyi.

L o n d y n  d. 17. grudnia.
W ielką senzacyę wywarła mowa 

premiera Roseherego w tutejszej dziel­
nicy Eastend, w której starał się znie­
wolić socyalisiyczną frakcyę posłów, 
aby nie zrywali z większością liberal­
ną. Posunął się nawet do tego zdumie­
wającego twierdzenia, t e  tyiko głoso­
wanie ze stronnictwem liberalnem do­
pomoże socyalistom w ich celach.

Rada państwa.
W i e d e ń  d. 16 g ru d n ia .

Całość sobotniej dyskusyi w Izbie 
posłów, choć była interesującą, to prze-

Z r y n k ó w  t o w a r o w y c h
Tarnopol 16. grudnia- (Sp iry tus) In teres 

wódezany koncentruje się obecnie w kierunku 
sp eku lac  juym na letnie miesiaee i na lak zwane 
w aranty  wrzesień luk październik P łacą  za wa 
ranty zł. 15 25 loci skbtd Tarnopol.

Podwołnezyska 16 grudnia. W ssutek  słab­
szych dowozów z Knsyi, zapanowała siln pj*za 
tendencja  na naszym largu ; głownie tycz y gjo to 
pszenicy, której ceny znacznie się polepszyły.

6 1 0  do 0'20, żyto 4‘30 do 4-50, luianka t e j0 do 
6 40 , bobik 4 '8 )  do 4 95 , groch zieiony 5 V0 do 
6 ’— , groch biały 5 80 do 6'50, groch W iktorya 
6-50 do 7-gó, jęczm ień brow ardy 4-50 do 4-75 za 
100 klg. netto loc i Podwołorzyska.

Z Rosyi nadchodzą słabsze transporta  jak 
zwykle. P łaco n o : ps/.enicę 4'50 do 5 ’—, żyto 8 40 
do 3-.0 , jęczm ień  i-PłO do 4 9 0 , owies średni 3 30 
do 4-— , groch b iały  5-2'> do (>•—  gro di zielony 
5-— do 5 ‘60, groch pastewny 3 ‘*0 do 4-30, mak 
12 — do 14- , konicz czerwony do 00 — za 100
klg. netto , transito  (t. j. bez cła) loco Podwo^o- 
czyska..

Przyjechali do Lwowa.
d n i» 17 grudnia.

Hotel Zorża. O. Orłowski z Połowiee, 
J. Popiel z Krakowa, A. Hulimka z Myco- 
wa, M. Brykczyliski z Pacykowa, W. M.tt- 
zler z Berlina.

Hotel Imperial. S. Lr. Jabłonowski z 
Wer.nczanki, A. lir. Dzieduszycka z Tzydo- 
rówki, A. hr. Szeptycki z Przełbic, J .  Ma- 
niewski z Krniyk, S, Kornfeld, F .  Schmidt 
i S. Freuutlial z Wiednia, M. Wybrauow- 
ska, z Kimirza, B. Małachowska z Odesy, 
N. Wiener z Budapesztu.

Hotel Szwajcarski. Dr- R. Pawłowski 
z Sokala, ks. Pawlik z Mikuliniec, M. Abler 
z Tarnopola. J .  Wojciechowski z Rosyi, A. 
Cielecki z Uhnowa, M. llotozyuska ze Ska- 
łatu, E. Zagorodnikow z Czerniowiec, E. 
Misiński z Kołomyi, K. Chmielewski z Wie- 
du;a, F . Dzierźyńska z Tarnopola, M. 
Seemann z Żółkwi.

Hotel Centralny. l i r .  N . S Machocka, 
b r  A. Stakal i dr. K. Górski z Odesy, M. 
Selbald z Frankfurtu, E  Markiewicz z 0 -  
leszowa, M. Weiner, J .  Fuelis, S. Boden- 
stein, A. Winterberg, M. Fuclis i L  Her­
man z Wiednia, G; Horyński i dr. M. 
Miiuz z Krakowa, J .  Kaliane z Kołomyi, 
A. Goldenthal z Berlina, dr. H , Markus z 
Horodsi) ki.

Hotel Centralny. A. Wittlin z Stoja- 
nowa, A. hr. Dzieduszycki z Paryża, S, 
Ostaszewski z Kminkówki, S. br. Gostkow­
ski z Krosna, P. Czajkowski z Żurawna, 
K. Sum dc Suinozyóski z Kijowa, P. Lan- 
dau i Scliwager z Podwołoezysk, Tlieitneh- 
mer Krambach z B r] i na, J .  Sohmahl z 
Wiednia, S. Finstcrbuseh z Sambora, P . Ro- 
senthal z Brodów, L. Zieleniewski z Krako­
wa, Mautuer Morgeubesser z Wiednia, P. 
Liszcz z Iwonicza, P. Dinstl z S t  yja.

iStttii j iow t« l .r«a  W  ubiegłych dwu 
dobach padał kilkakrotnie śnieg.

Barometr opada.
rJ-an barometru zredukowany do pozio­

mu moi za był dziś o 12]lej godziui6 w po 
łr.iuie 756 mm.

Prognoza :io iobę d, 18 grudnia br. 
icd póła ooy 1« północ.)). Wiali' będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średubj 
prędkości 5 m sek.

flredu.a temperatura doby pozostanie 
około — 2°C, oiebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85

Opad śnieg nieznaczny.

D ziś  dnia 18. grudnia św. Gracyana. 
—  św. Nykołaja Jep.

Ganz seid. bedruckte Foulards
V 0 n  7 5  k r .  bis fl. 3-6ó p. Met. (e». 450
yersch. Disp.) — sowie schwurze, weisse niid 

fa rb ig e  Seiilenstoffe 1011 45 k r .  bis 11. 1DG5 
per M eter — glatt, gestreift, b ir r ie r t, gemustert, 
Damaste etc. (ca. z49 vor- j .  Qu:il. u.nd 2000 
yersch. Farben, liessins etc ), porto- und zollfrei 
in d ieW olinung  an Priva te . M uster umgohend. 
— Liriefe kosteu 10 kr. uml Foslkarton 5 kr. 
Porto naeh der Schweiz. Seiden-Fahrik 6 . Hen- 
neberg (k. u. k. llodieferant) Ziirich. 893

D r .  T .  P i o t r o w s k i
o siad ł W O leska .

P R Z E D i
załatwieniem podarunków  
noworocznych i Bożego 
narodzenia (tak ie  In rba- 
la, mmiii koniak) należy 

wc własnym interesie żądaó ilustrow any cennik 
katalogowy, g ra tis  i franko (inny

W i e d e ń  1., S c h u l e r n r a s s c !  1.

t
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

za duszę ś, p.

J a k ó l i A  B n r i i c z a
odbędzie sie dnia 19. grudnia w kościele. 
Omwańik in o kwadrans na dziesią(ą, 
u a które pozostała rodzina wszystkich 
przyjaciół i znajom ych uprzejmie, zaprasza.

J .  P S £ R H O F E R A
I. Singerstrasse 15

w Wiedniu
APTEKA

7.IJM GOLDENEN 
I I E I C I I S A B F E L "

P y t f l l ł k i  I c P A W  n i * S E A f i Z V S Z C Z a i a . C A  zwane dawniej „Unlwersalneml pignlkaml“, zasługują znpełnie na  tę nazw ę, bo 
*  * 8  ^  p i  A O L A J  rzeczyw iście okazały się skutecznem  we wielu chorobach. P igu łk i te rozpowszech-
nione są od wielu la t i mało znajdzie się domów, gdzieby tego sroaKa domowego brakowało. Zalecany przez lekarzy środek w chorobach powstałych * niestrawności.

Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z  6 pudełeczek 1 zł. 5 ct., za zaliczką złr. 1 10 bez opłaty porta.
Za popi'zedn*era nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1*25, 2 ruloniki złr. 2 3 0 ,  3 ruloniki zł. 3*35, 4 ru-

limy zł. 4 -40 ,  5 1111 zł rj‘2 0 ,  10 rulonów zł. 9 ’20. (Mniej jak  jeden rulon nie wysyłamy.)

Jpraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserliofera przeczyszczających pigułek44, 6062
i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na  sposobie użycia^znajdowało się nazwisko J .  Pserhofer, i to W czerwonym kolorze.

Halsnm pr*fc*w odm rożenia
ł  P s c rh o fe ra  1 tygielek ct. 40 —  franco ct. 65.

SOK Z IIA l* lii  flaszeczka 50 ct. 
A m eryk ańska  MAŚĆ GOŚĆCOWA

tygielek złr. 1'20.
P ro szek  p rzec iw  p o cen i*  s ię  n ó g

cena pudełka ct. 50, franco ct. 75.

B a l s a m  p r z e c i w k o  w o l o m
flakon ot. 40 —  franco ct. 65.

G sen cy a  ż y c ia  (M ru p ie  p ra g sk ie )
1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny B alsam  A n g ie lsk i
flaszka ot. 50.

P r o sz ek  F ia k ie r sk i przeciw k a sz lo m  
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na w łosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

U n i w e r s a l n a
SÓL p k z e c z y s z c z a j ą c a
W. RuIIrlciia, wyborny środek 

przeeiw złemu trawieniu  
pakiet złr- 1-

Oprócz wyż.ej wymienionych wyrobów są je­
szcze na składzie wszelkie w austrjackich 
gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne 
aptekarskie specjalności, w danym zaś ra­
zie braknjące ni Bkładzie na żądanie pnn- 
ktualnie i ja k  najtaniej będą sprowadzone. 
Rozsyłka pocztą po otrzymanin kwoty 

przekazem pocztowym lob za zaliczką.
Za poprzedniein nadesłaniem  należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto Jest tańsze niż przy posyłkach za zaliczką

o- c

U >. • •
w caES- S  = _
°  2, . 2 i

B-S t
e g o  c c |2
s  ® g - i - s  s,° = o  p 3 ę

JBEZKRWISTOSĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, ę DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc.

I PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
(flakonu 100 p ig u łek .. 4  » 

1/2 f lak o n u 50 p igu łek  2  2 5  
flakonu sy ro p u   3  >

SPRZEDAŻ HURTOWA. BLAIWCA

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE I

BLANCARDA
Newrnlgle mięśniowe, ból zębów, E  
bóle żolądkajjęościec, etc., etc. "

/ Flakon ro s lw o ru  . . .  5  , 
C E N A  1/2 flakon ro s t w o r u .  2  7 5  

( Flakon cukierków /..,  3  ,

Mk«dIlivV «roil„ v
P R Z E C I W  B O L O M

ID  &  O1*, 40, rue Bonaparte, PARYŻ.

Pod gwaraneyą >,

Lwów, IŁynck 38. 
Odsprzedającym rabat.

Celem uniknięcia dławienia sie6r 0
poleca firma han iłowa

W . G Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. *2

Przyrząd t m n h r
(O chcnstopfer).

, Codziennie w ysyłka posztowa.
| Ceny fabryczne.
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Prenumeratę Artykuł nieznaczny
iecz jako nowość dla swej pra 
ktyczności a zarazem i tanio 
Ści stal sio dla każdego oszczę­
dnego gospodarstw a kuchen­
nego prawie niezbędnym , 
kosztującym zaledwie 20 et.

Bliższe szczegóły

na czasopisma
polskie, francuskie, niemieckie, 

angielskie i włoskie
przyjmuje

k s ię g a r n ia  k a t o l ic k a

D n fu a  M l
'w Krakowie u Alojzego Hfibaera

zapewniając szybką i regularną 
ekspedycyę.

Katalogi czasopism przesyła który 
bezpłatnie i franco.

Lwów, Rynek 38

„ w j  ten artykuł wyłącznie 
tylko u siebie ma na składzie.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n e l r  o d  w y r a ż a .

|? G Z  A M IN O W A N Y  P A L A C Z  przy pa 
H  rowyeh kotłach poszukuje m iejsca. Mo-

M A S Z Y JfK I amerykańskie do siekania 
*  mięsa po złr. 4 —, M aszynki un iw er­

salne do tarcia migdałów, bułek , cukru  itd.jże się wskazać świadectwami. A d res: Józef 
f °  " r l 150  poleca P io t r  C h rz a s to w sk l,
Handel żelazny we Lwowie , plac' K apitu l­
ny 1 (naprzeciw katedry).

7 A M Ó H IE N IA  na tyk i chmielowe przy j- 
** muje Dom. Lubyoza stacya kolejowa. 
W interesie zam awiających jest ciecie tyk 
w grudniu. . ‘ 439

' lM ł |0 4 L i ' A ’ na(* Kropiowskim i 
.atlasem , 2 pokoje umeblowane z p rzed ­

pokojem do wynajęcia. 426

DOCZTA w okolicy Sandeckiej z doebo 
dami nad 3000 złr. do zam iany za ze­

zwoleniem władzy, na inną w wschodniej 
,  j  °yi; Listy pod : Zam iana poczt 
Adm. Gazety Narodowej.

Haszek, Lwów, ul. Supińskiego 1. 7.

do
435

Piotr Rudiak, unita chełm ski, mieszka­
jący na ul. Podzamcze 1. 11, przez chorobę 
ręki s ta ł się niezdolnym do pracy zawodo­
wej, a mając chorowitą żonę 1 drobne dzie 
ci, jes t zagrożony ostate zną n ę izą . Będąc 
zresztą zdrow ym , uczciwym i chętnym  do 
pracy," przyjąłby z wdzięcznością obowią­
zek rządcy domu, woźnego lub  inny w tym  
rodzaju, byle inódz wyżywić swoją rodzinę 
Znając go od d aw n a, mogę go polecić go­
rąco względom możnych i litościw ych, za­
ręczając, że za podaną pomoe zyskaja czło­
wieka w itru -go  i sobie oddanego. P . ędki 
ratunek tej lodziny konieczny, gdyż lada 
chwila zniweczy ją  głód i rozpacz.

Ks. Łukasz Bobrowicz.

Piecyki żelazne
systemu M eidingera i inne re­
gulacyjne. Piecyki m ałe od 
złr. 3‘— , Kuchnie żelazne od 
złr. 8-—, Przystaw ki d o  ple 
edw niklow ane, brązowane od 
90 et., Postumenty z P rz y ­
borami do pieców w różnych 
oenach. Kubły  na węgle 

z szufelką po złr. 1 40, 1-60 i wyżej 
poleca

a n t o n i  h a l s k i
bandsl wyrobów żelaznych 

we Lw owie,  plae Maryackl 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierw szem  piętrze.

Ogłoszenie.
Dobra Borki Janowskie, dwa 

kilometry od stacyi kolejowej 
Brzuchowice koło Lwowa, prze­
szło 600 morgów obszaru, są 
do sprzedania za 50.000 złr.

Zgłosić się do Dyrekcyi Ka­
sy oszczędności miasta Sam­
bora. 6188

ISSERATY, ANONSE do wszystkich 
■ dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11.

OKLEP KORZENNY we Lwowie, dobrze 
o  renom owany, zaraz do sprzedania. W ia 
don,ość u Albina Soleckiego, ulica W ałowa 
11 , we Lwowie.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybor- 
a J  *ł- 5*50. W yrobu Kazimiery Matczyń- 
®ki«j, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeziny. 446

W łasnego w yrobu!
Mydła toaletowe wyszczególniające się 
nadzw yczajną łagodnością i nader mi- 

łem i zapacham i — poleca 
I. parowa fabryka mydeł i św iec

E. i J .  F R IE D R IC H Ó W
we Lwowie, ul. Krakowska 13.

YEACZYCIELKA Polka poszukuje u- 
L \ m ieszczenia w pryw atnym  domu. Zgło­
szenia adresować; M arya Toustówna, Lwó 
Adm in. „Gazety N ar.“

OLSZEWSKIEGO Biuro gazet i ogłoszeń 
"  przy ulicy K ilińskiego 2 (naprzeciw 
kawiarni W iedeńskiej). 429

re-

„Poradnik Gospodarski4*
pismo rolnicze tygodniowe, wychodzi w w Poznaniu pod

dakcyą A. Brownsforda, za roczna prenumerata

»  s e l .  c t „

którą dla  oszczędzenia kosztów przesyłki n a d s y ła ć  naj lep ie j  za ca ły  
rok odrazn, pod ad resem  : Redakcya i A d m in is t ra e y a  Poradniku Go­
spodarskiego w P oznan iu ,  ul. Kopernika 3. — O zadan iu  p ism a  in fo r ­
muje najlepiej n a s tę p u ją c a  tre ść  jednego z n u m e ró w  bieżącego rocznika.

T S E Ś ć  : A r ly k u ł :  O uprawie buraków cukrowych. — W <dpowiedziach 
**  p y tan ia : Płodoznnan 8-polowy i krytyka. Ja k ą  nPęszankę traw  zasiać na roli 
piM sciysto-gliniastcj, by mieć z niej w tym roku jeszcze pokos iub pastw isko? Sztu- 
®*ny nawóz po I nasienne buraki. Pod owies siew any na staw isku, gdzie po trzech 
latach napuszczaną bywa woda jakiego użyć sztucznego nawozu, k tó ryby  potem nie 
szkodził rybom ? Czy można bez obawy rozsiewać k a in it na  łą k i ,  gdzie n a  wiosnę 
wylewa woda. Czy można palić cegłę węglem angielskim , tak w p ’ecach pierścienio 
ttjeh  jak polowyeh i co można sądzić o t. zw. am erykańskim  sposobie w ypalania ce­
gły. Najwcześniejsza zielona pasza, w miejsee wypalonej przez suszę koniczyny. N aj­
odpowiedniejsza mięszanka do obsiewu pomiędzy drzewami w sadzie. Sposób w ytę­
pienia czosnku polnego. P lantacya wierzby koszykarskiej. Przyczyna, że mleko w po­
łowie oielnośoi krowy nie zsiada się i gorzknie. Środek zapobiegający w ierzganiu 
krowy przy dojenia. Zarybienie nowo założonego stawu. Ceny zbo/.a i podów rolni- 
Myeh. Ogłoszenia 6247Jgłoszeni:

7  Główny cel pisma: Odpowiadać na pytania, nad­
syłane przez czytelników !

Ces. król. uprzywilejowana

t i u l i  spirytusu, fabryka r o i ,  likierów i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

> A  S ' 1 K F C X Ó V V

JAKOB sprec her  i s p ó ł k a
poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, ram y krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę Itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/ ,uo do celów leczniczych. 4964

Składy dla m iasta Lwowa:
®lica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Bledła plac 

Tacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9.

MOWY WYNALAZEK

^ H O R A
B O .  P IN A U D

M y d ło ................................  a  l’IXQRA
E s s e n c y a  dla c h u s te k  k  1*IX0 RA 
W o d a  tualetowa. ...  b l’IX0RA
Pomada.........................  a  1’ IX0R A
O le je k ................................  b  DX ORA
Puder ryżowy k l'IX0RA
Kosmetyk.......................  k  l’IX0RA
37, B onP  de S tr a s b o n r g », 37

E Z c m p l e t  n e

lassty flo robót piłeczIowycŁ
Drzewo do wyrzynania

gruszkowe , jaworowe, orzechowe, 
mahoniowe, srebrna olsza, czere 

śniowe, hebanowe, dębowe.

Piłeczki włoskowe,
Oprawy do tychże

drewniane i stalowe.

Wzory do robót piłeczkowych
poleca 6218

« I  f  . .

Lwów, Rynek 1. 38.

najlepszy i
podarunek na Gwiazdkę
jest moja bardzo smaczna, surowa 

i palona

Rozsyłam pocztą w paczkach 4%  klg. za 
zaliczką pocztową albo najprzód p rzysła­
nej wartości za fun t 69, 75, 82, 68, 94 i 
96 eentówt. P rzy  zam ówieniach proszę n a ­

zwisko i miejsce m ieszkania wyraźnie
napisać 6267

S . A .  M i c h e l s o h n
Dom rozsyłki towarów i eksport kawy

Hamburg, Poggenotuhle 11/12.

Piasty!
Znakomity gatunek kartofli pro- 

dukcyi Dołkowskicgo, bardzo plen­
ny i zawierający od 23 do 25-5% 
skrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 2 80 z workiem loco stacya 
Mościska w jesieni,  lub złr. 320  
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Twierdza p. Cborośni- 
■a, dokąd zapas starczy. 6067

J A N

s r  J A R Z Y N A
jub iler i złotnik

we Iwcwle, plac Maryackl
poleca swój bogato zao pa- 

Tj) trzony skład wyrobów ju- 
b iierskich, złotych i sre 
brnyeli po najniższych 

, cenach.

SAN S R i V A L ! . M  

Magasin Gorset de Paris
Lwów, plac H alicki 1. 15

(w gmachu Banku hipotecznego)

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju
różnokolorowe, jako t o : szare, białe, czarne,
ereme, drap, n ie b ie sk i ,  bordeaux i lóżowe.
Gorset balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem , wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 3, 3'5ó.

Gorset z przedniego białego drelichu, z ro­
giem , po złr. 3 50, 4, 5, 6.

Gorset z najlepszego czarnego klotu, z pod­
szewką gradiową z rogiem , po złr. 3, 4,
5, 6, 8.

Gorset z podwójnej m ateryi ażurowej, wy­
kw intny, z rug.em  , fason najnowszy po 
złr. 5, 6.

G o rse t wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gorsow a, krój eleganaki po złr. 
3 50, 4, 5.

G o rs e t z jedwabnego a tła su  , bardzo wy­
kw intny, z koronkami i szerokieui je- 
dwabnemi taśm am i po złr. 1", 12, 15.

G o rse t dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem  elastycznym , z rogiem, 
po złr. 6 7, 8.

S z n u ró w k a  dla osób w poważnym stanie 
będący, h , czyli sznurówka dla młodych 
dam karm iących, najlepszy fason, do za­
p inan ia  z przodu oraz do ścieśniania lub 
roz-zerzania, albo też w stawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu , po złr.
6, 7, 8, 9, 10.

S z a n ró w k i dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzym ania się pros o, z szelkam i ; w 
najlepszym  gatunku, satynowe, z rogiem 
po z łr. 2 50, 3, 3 50, — a la Sirene <J. p. 
po z łr. 3 6 0 , 4'50, 5, 6'50.

N onyeautes Gorset S tefan ie po złr. 3 50 
4, 5. — B rykle na 5 guzików.

Gorset K lrass 3e— 38—40 etm. długi, 
francuski n ic iany  drelich  po złr. 3, 3’50, 
4, 5, 7.

G o rse t P a n c e r  34—36 ctm. d łu g i , fran­
cuski n iciany drelich po zł. 2 ’50, 3, 4, 5.

Wszystkie części rożnej objętości ą na składzie.
Wszelkie zamówienia wykonuje się  na miarę.

Stare gorsety przyjm ują się do napraw y.

Otwarty list
i i  w szftk  S a m u e l  l i l r c ó f  i t  Lwowie i ia  prowiseji.
1000 sprzedajemy p o  zadziwiająco niskioh cenach jak długo zapas starczy:
1000 modnych dl , RA *»> I -  TAAlrn fi l iisa otAJ fbkŁntr^h nlft drilkOWUDUfill.d la P»ń i dzieci 1-20, 150 , —-2,

•R* pań j dj[jeej p 0 p 20, 1'80,

na jesień  i zimę

a  “  'siefi0 i li-m? 1-80’ 2-B0-- Blen » zimę od 4 z łr.

1000 modnych m«fów 
i — 5 zł.

1100 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł. 

lOsM-flanelowydhM sukiennych h .u » k

600 halek włóczkowych 2-50. — -ł  
1000 ohaetek himslaja lepsz* gatunek - 75 , ^  do _ >4

Konfekcya G5a dzieci.
najm odniejszych sukien 

1000 modnych płaszczyków 
1 wyżej.

3000 nbrań dla chłopczyków szł»*lń,.», - „
po 1-80, —-2, —-3 i wyżt wielkościach

Szczególne nowości:
W#̂ ą łltl‘ ^ ,r01nkl> ,*°ąlKl, kapelusze dameklo I d z lm io .. 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I ledwabi. 
penczechy, p a n se le  do deszczu, bluzę Jedwabne i L . i i ’ 

ozlafrokl, koetyamy I BÓgllż, ' V,*łnlaa«.
nadeszły właśnie we w ielkiej ilości i uzupełniają

codziennie ł  *

SzczejŁdi fliejsza liortowfla sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

eto t7 P° 7B. T *°i L90. 2-50.
*000 kap na łóżka po 2 ' - ,  2-50, 3 ' - ,  3 50, 4 ' - .

garniturów .Lonvre“ na łóżka, składających eię a dwóch

kap na łóżka i 1 ua stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bonrełtu tkanych, składających się z i  kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem «•—, 

|  u/7yŹ0J
3000 sztuk partjer w różnych barwach po 95, 1 2 0 . T50, 2 

i wyżej.
900 p a r firanek kersaknwyoh zawsze sk ładających się z 2 

ozęśei 1'25, 1-50, 2'—  i wyżej.
300 kełder z w ila - itłasa we wszystkich barwach po

5-50, 6-50.
200 prawdziwych kołder podróżnyoh (Jiaera) 2 metry dłu- 

V gieh 3-50, 4  50, 5 76, 6‘75.
1000 keoów flanelowych w najlepszym gatnn kn , 2 metry 

wielkie po 2 80, 3 'B0’
500 dywaników pod 1 nad łóżka po 1-60 i 2-— , strzyżone 

po 2‘50. 3—  i wyżej.
800 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 

figury po zł. 4'— , p'— , o-—, 6-60 i wyżej.
80 dywanów^salsnswych I kesolelnyon przed ołtarz, 3 me­

try długich, strzyżonych 22 w .
200 dywanów dn pnkojów Jadalnych 2,50, 3 metry wielkioh

do 6 iir .
800 dywanów, pół-aaltntwyoh 6*25, 7*— i
1000 r«aŁtek ahadaików 8—10 metrów wr. 2*50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich akór kozich , natur&I- 

nyoh 5‘60. Skórki Angora 2'— i  2’50.
Derki do pedróży 3 50, 5 — , 6-—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7-60 i wyżej.
Dywany aalnnnwn we wszystkich rozmiarach po BV> metra 

dł.; Pntjery I firanki ktranknwe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z p row in cji n ad sy łan e zlecenia załatw ia się n a jsu m ie n n ie j  i jak na j ry c h le j
Z najgłębszym szacunkiem 5563

a n  Ł o u r r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Krajowa

zastępuje zupełnie

M a s ę  f r a n c u s k ą
i jest trwalszą i tańszą 

od ostatniej.
Do nabyc a Jedynie w handlu

O . T . f i i r t l i r i  Syna
we Lwowie. 5880

Skład kawy i herbaty
ARTDRA KOZICKIEGO

p o d  g o d ł e m  „ S y r j u » * “
we Lwowie 

nlica O ssolińskich 1. 11, 
Filia  t l .  T rzeciego Maja 1. 2

poleca 5268
N A JP R Z E D N IE JS Z Ą

która obecnie potaniała o 10 cł.
'/ ,  kilo 95 ct.

O S T a j  l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel­

skie ’/ ,  kilo złr. 1 do 2 złr.
I f n n i o l #  CJ!y s ty. k u ra c y jn y ,  butelka 
I M f l l l a K  1 złr. 80 et. do 5 ' — zł.
Wina lecznicze: M alaga, Madeira, Sherry  i 
Lacnm a Ohristi butelka od zł. l ’«0 do 2 50.

Podarki
i  „GwjazUKf i Nowy Rok!
Ksiąiki do nabożeństwa od 2 0  ct.

do 4 złr.
Albumy na fotografie od 90 ct. d»

8 złr.
Pamiętniki od 80 ct do złr. 2 50. 
Ramy i ramki od 15 ct. do 20 złr. 
Obrazy i obrazki ną kolędę.
M ed alik i srebrne i zw yk łe .
Różańce, Witraży k i, Krzyżyki. 
Nowości w | apieraeh lisiowyel).
B.lety nowot oczne

poleca najtaniej 6280

Wincenty Kuczabiński
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 .3 .

Dobra sposobność!
Z powodu zamierzonego zwinięcia 
iiuudłu z końcem l>r., sprzedają po 

cenach zniż.onjch

stare wiua, likiery,
stary koniak,

i r n  2 Ju n ta .
Albin Solecki

ulica Wałowa II, we Lwowie.

D la  starszy ch  i m łod szych

M ĘZCZYZN
Preparaty odmładniające

nad lck arza  szta b o w eg o  D r. M ttllera,
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem  uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom  o s ła b ie n ia  powstałych 
skutkiem rozstro jen ia  n erw ó w , ta j­
nych grzech ów  m ło d o śc i 1 w yuzdań  
zaczem idzie n erw ow e o s ła b ie n ie  k o ­
śc i p a c ierzo w ej, oraz n e r w o w e  drże­
n ie  rąk 1 nóg. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o s ła ­
bieniom  nerw ow ym  i w yczerp an iu  
g iły  m ęsk iej (Im p o ten ej.) .  Cena z do­
kładnym  lekarskim  przepisem  użycia 
3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład  tych wypróbowanych preparatów 
S t. G eorgs-A p oth ek e, W ica, V/2 l łe -  

z ir k , M lm m ergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 6157 
Skład w e  L w o w ie  w aptece p. M i- 

ko la sch a .

COGNAC
wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

pocztą  na próbę
1 baryłkę 4-litrową . . . z łr  7‘50
1 koszyk z 3 dasz. »o */< litry  „ 4'80 
za gotówkę po nadesłan i towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem ) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wę­

zę eh rozsyła 612 i

B. Baseg-g-io
Capoditstria.

Selirt teming 8 W i e n  I .  Hessgasse G.

C e n n i k i  i katalogi specjalne 

gratis i franco.

vO
'OD
O

£
O

L a s k a  z muz y ką .
Elegancka leska z guziczkiem m etalow ym , na której każdy n a ­

tychm iast może wygrać najpiękniejsze melodye. NOWOŚĆ I Miła jako 
muzyka posojowa i spacerowa. Za pobraniem  pocztowem lub nadesła­
niem  gotówki po 2 zł. sztuka. 6248

O .  K i r b e r g ,  D t t s s e l d o r f  n a d  R e n e m .

o
co .
o >

bezpieczeństwa
|  gwarantując za jej najlepsza jakość I ustawą przepisaną nlezapalność, wysyłam  f  
■Si na prowineyę w e  w t o r k i  i  ■ODOty za przekazem do każdej stacyi kolejo- g. 
^  wej. Spriedaie  kupującym  naftę calem! beczkami zawartości około 180 l.trów

p o  z n a o z n l e  z n lZ o n e j  o e n ie .  S| 
B- 
»•

C e n n ik ó w  do«tarO *am  n a  żą d an ie ,

1 PIOTR MIĄCZYŃSKI
w łaściciel składów nafty niezapalncj W© L W O W lo , S y k ł t u i k a  4 7 .  2

O c c a s i o n .
lO O O  nowości stosownych na podarki gwiazd­

kowe dla Pań , Panów i dzieci po cenach fabrycznych
p o le c a ją  0275

T. Górski i S. Szydłowski
Lwów, plac Maryacki 1. 8 (róg ul. Hetmańskiej).

Na rozkaz Najjaśniejszego Pana bogato wyposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana

XVII. Loterya państwowa
na dobroczynne w spólne ce le  w ojskow e.

3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy tem i:

1 główna wygrana na G0.000 z ł. z 2 poprzedniemi i 2 następne- 
mi wygranemi po 500 z ł., 1 wygrani na 30.000 z ł. z 1 poprze­
dzającą i 1 następną wygraną po 250 z ł., 2 wygr. po 10.000 zł.
10 wygranych po 1000 złr., .15 wygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100

złr., wreszcie wygrane w aerjaeh w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 20. grudnia 1894.
W  Jeden  los kosztu je z łr . 2

Bliższo szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państw ow ych, Wiedeń , Rieinergasse 7, 

(.Jaeoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów.
L osy  w y s y ła  się  nie licząc nic z a  p o r to .

W iedeń w wrześniu 1894.
Z c. k. Dyrekcji loteryjnej

6127 oddzia ł losów państwowych.

■ a  j l b  j m

S ANATORIUM yORDERBRUHL
M odling pod W iedniem .

Schronisko dla rekonwalescentów i ehirnrgiczno ortopedy­
czny zakład dla dzieci o s ła b io n jc h , sparaliżowanych i 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lub stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych tjlk o  wyjątkowo.

Zakład otw arty  latem  i zimą. 5845

Położenie zaciszne. — Urządzenie z komfortem.
Rozległy  park, wielkie terasy, kąp ie le ,  p rzyrządy meclianiozno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty  rozsyła 

lekarz k ie ro w n ik :  D r. M as Scheinipflug.

Dla Panów. I
Wynalazek senzacyjny przeciw osłabieniu P r .  med. Boraodi 
c. i k. wył. nprz. elekt.ro-metaliczna p ły ta  , odznaczona złotym 
medalem w Paryżu 1889 i dyplomowana rzez  Societó Módicin 
du F ran ce  Paris, usuwa osłabienie. P rzyrząd bardzo przem y­

słowy; wystarczy samo noszenie go na  ciele.

G łów ny skł ad:  M o d .  D r .  B O B S O B I
Budapeszt, Trommelgasse 52.

Broszury gratis i franco. 5968

Tageszeitung ersten Ranges
ferlireueste Ze.tana Oeiterrecn-Ungaras.

lićrv»rnigendK 8 WInsertłonsorgon. \ 0

Abonna mentspreis ;
fiir Oesterreich-Ungarn 

fl. 3 75 v erteljiihrlicb, 
fl. 1 2 5  m oua il ich .

Man abonnirt bel alion Postansłalton. 

Haupt Ad:ni nisl.r.ition:
W i e n ,  I . ,  S c h u l c r s t r a s s e  9 .

10 medali zas’ugi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I
W o l A l l t l l l  najsilniejsze w ypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT u J A j I I  C l i i  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się  pięknym włosem. Gały flakon 3 złr., pó ł flakonu i  złr. 60 et.

I ' n r/ ‘i r ‘ i l i  niezawodny środek n a  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
G C A u l  I I I  Pudełko 40 centów.

Ą . ■  JL ■ *  przeciw  poceniu  się rąk  i pach .  F la k o n  oO ct.

A' m i n  łj* i l i r » \ r  L '  \r  p rz ec iw  p o c en iu  sle  1 o d p a rz e n iu  u ó g . — 
U . ( l i  B t l l l b j l U B  J  Pudełko 50 ct.

O p a t  r ł f » « i n t a h r * A r i n  \r 8illlie ędwaniojący i odwietrzający powie- 
V t z t z l  U C O l U l C J Y t z y j l i y  trze, używany w b iu rach , korytarzach i 

do skrapiauia suki-n. — Piakou 50 centów.

kadzidło antmiiazmatycziie
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i arom atyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Piakon 50 ct.

oc*zy szcza­
ło  ct.Trociczki desinfekcyjne ją  powietrze. — Pudełko

1’owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

M DZIDU SOSNOWEGO.
Prócz n rłeg o  leśnego zap ach u , posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak  wysokim s to p n iu , że 
jes t powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym  na 
choroby piersiowe.

F lakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kaw ałek 30 centów .

y & k l a M * f o u s 2
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

W jdaww i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z  drukarni i litografii Pillera i Spółic


